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Ubezpieczenia społeczne  
muszą b yć  zm ienione

JjGROMNE k o s z t a  a d m i n i s t r a c j i  POCHŁANIAJĄ ŚRODKI UBEZPIECZONYCH. —  RÓŻ-;
Ro d n o ś ć  u b e z p i e c z e ń  p o w o d u j e  c h a o s . —  z a r z ą d y  b e z  o d p o w i e d z i a l n o ­

ść1 m o r a l n e j . —  w a d l i w a  f o r m a  p o m o c y . _  o p ł a k a n a  r o l a  i n t e l i g e n c j i . _
ZAPOWIEDŹ REFORMY.

ci^gu ubiegłego dziesięciole- I pom óc m usi być mu dana bezw a- 
* , lstnienia Polski, szeroko  rozw i- ru n k o w o j
H ,a s*S polityka, zm ierzająca do jak  | W  Polsce naw et te j m inim alnej 

ki;
, Pracujących w razie zajścia n a j­
b ł a h s z y c h  wypa'dków. W yrazem  

jest cały szereg  ustaw  o tak  
â em  ubezpieczeniu społecznem .

jSzerszego zabezpieczenia obyw a pom ocy m oże Z arząd  odm ów ić i to

Pd ^  w ykonaniu  tych przepisów  
jj "'stały ubezpieczenia na wypa- 

choroby, w razie zajścia nie- 
t -azęśliwych w ypadków , bezrobo- 
j ’ dla pracow ników  um ysłowych 
^'*ad pensyjny, a ponad to  w po- 
^ anskiem na podstaw ie daw nych 

aW niem ieckich ubezpieczenia 
‘dw alidztw a, na s ta ro ść  i w ra- 

e W ierci.
} dzia ła lność  insty tucyj, pow sta-
. b 
da

' dla realizacji tych ubezpieczeń 
jednak  w prak tyce wiele wy-

Pii D'v ujem nych. D la każdego ubez
ę . ł e n i a  zostały u tw orzone spe- 
Ijj &e organy, posiadające swych 
t[V rQV/ników , ap a ra t adm inistracy j- 

cgzekucyjny. P ow odow ało  to 
Qrnne k o sz ta  adm inistracji, k tó-

"V l 
“to

em sam em  zm niejszały zasoby
J ł t i a c z o n e  na pomoc dla ubez-

ęczonych.
„ •W s tę p n ie  system  ten przyczy­
ni, hiasę n iew ygód pracodaw com , 
l ^ rzy m usieli mieć do czynienia z
ł i frajrozm aitszem i insty tucjam i,

C>,jh y
V .

W ytwarzało chaos w adm inistra- 
Przedsiębiorstw .

°nad to  sam system  organiza- 
pow odow ał liczne niedogod-

n P- w K asach  C horych 
j,j Ierają obecnie wszyscy ubez- 
^ Czeni na podstaw ie pięcioprzy- 
b Unikowego praw a głosow ania 
fj, ?• R ada znów  w ylania Za- 

i K om isję rew izyjną. W  re- 
DtQacłe Z arząd  byl dobierany  kom - 
^W iso w o  na podstaw ie zakuliso- 
c* targów  party jnych , w skutek 
i ^ °  zasady kom prom isu  ciążyły 
y, aak j  działalności Z arządu i usu- 
1 ^ 7  w cień w yraźną odpow iedzial-

2a jego poczynania.
y, ^arna zasada niesienia pom ocy 
^Polsk ich  K asach  C horych odbie- 
y. Ogromne od m etod, stosow a, 
itij, 2agran icą i z tego o raz wielu 
Pip pow odów  w yw ołuje u ubez 
^ oZ°nych ustaw iczne skargi i nie- 

Wolenie. N asze K asy  C horych 
Ws^ ^aw aa chorym  pom oc w za- 
t-ę Ie n ieograniczonym , ale w  mia- 
(li i^°siadanych środków . N a zacho 
i w tak ich  k rajach  jak  AngTja 
k t / etncy’ K asy C horych obow ią- 
t ^ .  s% dać pew ne ścisłe określone 
t\y pom ocy, aby ubezpieczo

yiśc znalazł się w położeniu bez
Q^'Sc’a. W szelkie nadw yżki ponad

H hunirnum, musi chory już sam 
tyć j . .. ■jednakże owa m inim alna

^  Zwycięstwo
w ? w y  Jork, 6 listopada. —  Na 
W j^ y tn  torze wyścigowym od- 
§i y .si? międzynarodowe wyści- 

Cerskie na amerykańskich
J a c h .

ck. ,erwszą nagrodę zdobył jeź- 
^  Polski, por. Gzowski.

GZOWSKI —  PIERWSZY

bezapelacyjnie, zasłaniając się b ra ­
kiem środków . O w a zależność od 
posiadanych środków  pow oduje, że 
jedne K asy  C horych dają św iadczę 
nia większe, inne m niejsze, co b u ­
dzi w ubezpieczonych duże n ieza­
dow olenie, jeśli w iedzą, że K asa  w 
innem  mieście daje  to  czego jego 
K asa  odm awia.

Szczególnie opłakaną jest ro la  
in teligencji w K asach  Chorych. 
D ziś jest ona owym  ,,burżu jsk im " 
kozłem  ofiarnym , k tó ry  płacąc z re ­
guły w iększe składki od p racow ni­
ków  fizycznych, m a sw em i p ie­
niędzm i pokryw ać kosz ta  leczenia 
robo tn ików . W iedzą o tern dobrze

tek tego w zarządach nie m ają  w ca 
le swego przedstaw icielstw a, k tó re- 
by broniło  ich interesów .

R ów nież i podział adm inistracy j 
ny K as C horych posiada duże m i­
nusy. W ielu  ubezpieczonych, za­
m ieszkałych pod W arszaw ą, p racu je  
w W arszaw ie i podlega w skutek te ­
go ubezpieczeniu w K asie C horych 
stolicy. Jeżeli zaś zacho ru je  w 
sw em  m iejscu zam ieszkania, k tó re  
podlega P ow iatow ej K asie C ho­
rych, nie m oże oczywiście korzy­
stać z jej pom ocy, a do sw ej insty ­
tucji ma zbyt daleko, aby m óc od 
niej o trzym ać pom oc. Z osta je  więc 
w ogóle bez pom ocy lekarskiej, —  
chociaż płaci składki.

Pow yższe n iedom agania, o raz 
szereg drobniejszych  w yw ołały co 
raz częstsze głosy, dom agające się

nasi lewicowi m enerzy party jn i, ! reform y system u ubezpieczeń spo- 
działający n a  teren ie K as C horych  i łecznych. Ż ądania te  były po p arte  
w łaśnie ten wzgląd, a nie rzekom a tak  oczyw istem i dow odam i, że po-
życzliwość dla p racow ników  um y­
słowych, pow oduje jaknajenerg icz- 
n iejsze sprzeciw y, przeciw ko p ro ­
jek tow i oddzielnych K as C horych 
dla inteligencji.

P racow nicy  um ysłowi, przy dzi 
siejszym  stan ie rzeczy nie m ogą p ra  
wie korzystać ze św iadczeń K as 
C horych  i z n ich  nie korzysta ją . 
Zm ieszani z olbrzym im  tłum em  
p ro le ta rja tu , są przezeń stale m ajo- 
ryzow ani przy w yborach  i w sku-

przedni rząd, a w szczególności Mi 
n ister P racy  i Opieki Społecznej p. 
Jurk iew icz przystąp ił do opracow a 
n ia now ej ustaw y ubezpieczenio­
wej.

W obec ak tualności zagadnienia, 
redakcja  Polski zw róciła się do kil­
ku najw ybitn ie jszych  specjalistów  
w te j dziedzinie i na podstaw ie ich 
in fo rm acy j przedstaw i swym czytel 
nikom  zasady now ego p ro jek tu , o- 
raz jego krytykę. K o.

W poprzedzającym wyścigu 
mieszanym dla oficerów i cywil­
nych jeździec polski por. Zgo- 
rzelski był pierwszym z oficerów, 
a czwarty w ogólnej klasyfika­
cji. (PA T).

MA DOCHÓD PONAD 1 MILJ.
DOLARÓW ROCZNIE ' 

Berlin, 6 listopada. —  Kores­
pondent „Berlin. Tagebl.“ donosi 
z Washingtonu:

Dług państwowy Stanów Zje­
dnoczonych wynosił na 31 paź­
dziernika r. b. 16.493 miljonów 
dolarów, t. j. o 840 miljonów 
dolarów mniej, niż w roku ubie­
głym.

Statystyka podatkowa z roku 
ostatniego wskazuje na silny 
wzrost dochodów.

Podatek od dochodów netto 
ponad 50.000 do 100.000 dola­
rów dotyczył 33.695 osób, od 
100.000 do 1 miljona dolarów—  
11.132 osób, od 1 miljona —  290 
osób i powyżej 6 miljonów dola­
rów —  11 osób.

Ciężki nastrój
w ciągu całego tygodnia

W iedeń, 5 listopada. —  K o res­
pondent N e u e  F r e i e  P r e s s e  
donosi z N ew  Y orku :

Z naprężeniem  oczekiw ane 
o tw arcie giełdy poniedziałkow ej od 
było się w n as tro ju  dość ciężkim.
O bro ty  giełdow e były dość znacz­
ne, lecz bynajm niej nie rekordow e.

D yrekcja na posiedzeniu przed 
o tw arciem  giełdy postanow iła we 
w torek, czw artek  i p ią tek  otw orzyć 
giełdę tylko na 3 godziny, od 10  do 
1 3 , w sobo tę  zaś giełdy zupełnie 
nie otw ierać.

P on iew aż zaś we środę, jako  w 
dniu w yborów  prezydenta m iasta, 
giełda była zupełnie zam knięta, je ­
dynie tylko poniedziałkow y dzień 
w tym  tygodn iu  był norm alnym  
dniem  giełdowym.

N a poniedziałkow ej giełdzie w 
ciągu pierw szej pół godziny p rze­
p row adzono tranzakc ję  z 2 .038.000 j  cha, —  w szystkie nasze rad jo -sta -

cje, bez w yjątku, u szanu ją  to  w iel­
kie „św ięto  um arłych" i nie zam ą­
cą go produkcjam i skocznej m uzy­

kach finansow ych, że rynek został ki tanecznej. Tym czasem  w yczyta- 
znow u definityw nie oddany pod  j liśmy ze zdum ieniem  w program ie 
kontro lę . W  firm ach m aklerskich

L IS T DO REDAKCJI
D zień  zaduszny i... rad jo .

Sądziliśm y, że z pow odu „D nia 
zadusznego", obchodzonego  od naj 
daw niejszych czasów  w  całym  świe 
cie chrześcijańskim  w ciszy, skupie­
niu i m odlitew nym  n as tro ju  du-

W yp a d k i w  W arszaw ie
OCENA SYTUACJI PRZEZ „XX SIECLE“.

Belgijski „ L e  V i ng t i e m e 
S i e c 1 e“ w swym artykule pisze 
o wypadkach warszawskich.

Podając krótki opis ostatnich 
zajść w Sejmie, opatruje go uwa­
gą, że element wojskowy w Pol­
sce, po publicznem zamanifesto­
waniu swej solidarności z Mar­
szałkiem Piłsudskim, stwierdza 
wyraźnie istnienie pojedynku 
między Marszałkiem i większo­
ścią Sejmu.

„W szystko jest paradoksal- 
nem —  pisze organ belgijski —  
w życiu parłamentamem Polski".

Paradoksem jest skład rządu, 
w którym Marszałek —  czynnik 
decydujący —  zajmuje skromne 
miejsce jednego z ministrów w 
gabinecie.

Paradoksem jest skład Sejmu, 
w którym partja rządowa posia­
da tylko 144 członków na 444 
posłów, a ma przeciw sobie przy

tłaczającą większość, podzieloną 
na bardzo liczne grupy kłócące 
się wzajemnie.

Marszałek nie ominął żadnej 
okazji, by Sejmowi nie wypo­
wiedzieć gorzkich słów prawdy—  
choćby w czasie procesu mini­
stra Czechowicza.

Stąd również projekt wzmo­
cnienia władzy wykonawczej w 
nowej konstytucji i legalizowania 
automatycznego budżetów, nie- 
uchwalonych w  swoim czasie 
przez Sejm.

Jak z tego wybrnąć?
Nowe wybory nie poprawiłyby 

sytuacji. A więc... zamach stanu? 
stanu?

Myśl ta narzuca się sama 
przez się każdemu i dlatego po­
jawienie się mundurów oficer­
skich w kuluarach sejmowych, 
wywołało popłoch i pozór takie­
go zamachu.

F ia sc o  strajKu
WIĘKSZA CZĘŚĆ KOPALŃ I FABRYK PRACUJE!

Pracuje
Katowice, 6 listopada. — Zapowie­

dziany na dzień dzisiejszy 24-ro go­
dzinny strajk protestacyjny w górnic­
twie i hutnictwie rozpoczął się dziś 
o godz. 6-ej rano.

Sytuacja strajkowa przedstawia się 
następująco: w zagłębiu Dąbrowskiem 
pracuje całkowicie większa część ko­
palń, jak „Czeladź", „Jowisz”’ ;;Sa- 
turn”, „Wiktor”, „M ars"; „Grodziec”; 
„Renard”, „Jerzy” „M odrzejów”; „O- 
rion” i „Paryż”. W kopalni „Klimon- 
tew” pracuje 85% robotników. W 
kopalni „M ortimer” 65%.

Nieczynna jest jedynie kopalnia 
„Koszelów”.

Częściowo czynne są kopalnie w ar­
szawskiego Towarzystwa Węglowego, 
jak kopalnie „Kazimierz” i „Juljusz”.

„M atylda” i „Trzebinia”, 
część kopalń w  Jaworznie j Libiążu.

Na Górnym Śląsku pracuje w przy­
bliżeniu 20% robotników a łącznie z 
robotnikami w  zakładach przemysło­
wych sytuacja jest następująca: w Pań­
stwowej Fabryce Związków Azoto- 
wych w Chrzanowie nie zgłosiło się 
do pracy zaledwie tylko 33 robotni­
ków. Również całkowicie pracuje hu. 
ta cynkowa Gischego z wyjątkiem 
małej huty „Rekta”, która pracuje czę­
ściowo. Huta „Gidoia” w Hrobaczo- 
wie pracuje całkowicie. Inne huty pra­
cują częściowo. Wielkie piece wszę­
dzie są czynne.

Procent robotników, zatrudnionych 
na kopalniach, uległ zmniejszeniu z te­
go powodu, że kierownicy niektórych 
kopalni nie uruchomili tych kopalń

W zagłębiu chrzanowskiem pracu- mimo, że załogi zgłosiły się częścio- 
ją całkowicie kopalnie, należące do To- i wo do pracy. Spokój nigdzie nie zo- 
warzystwa „Siersza”, oraz kopalnie | stał zakłócony.

Na teren ie po lityczn ym
R E F E R A T  P O S . W IT O S A
N a zw ołanym  przez P. S. L. 

P iast na dzień io  b. m. kongresie 
w K rakow ie, zapow iedział nowy 
prezes P iasta  pos. W incen ty  W itos, 
wygłoszenie, p rogram ow ego  p rze­
m ówienia.

O S K R Ó C E N IE  
F E R Y J  S E JM O W Y C H

W  zw iązku z odroczeniem  „esji 
sejm ow ej na dni 30 w ystąpić m ają 
k luby: C en trum  i Lew icy do m ar­
szałka Sejm u p. D aszyńskiego, by 
przy w yznaczaniu  term inu  zim o­
wych fery j sejm ow ych skrócił czas 
ich trw an ia  dla um ożliw ienia n o r­
m alnych prac nad budżetem  w S ej­
mie i Senacie.

U R Z Ą D  P O C Z T O W Y  
W  S E JM IE

K ancela rja  sejm ow a pow iado­
m iła w arszaw ską dyrekcję poczt i 
te legrafów , że zgodnie z art. 1 1  n o ­
w ego rozporządzenia ogłoszonego 
w Sejm ie, w prow adzone zostanie 
w sejm ow ym  urzędzie pocztowym 
ograniczenie pracy  w dnie posie 
dzeń w yłącznie do załatw iania ko 
respondencji członków  S ejm u i Se 
natu.

W  zw iązku z tem  pow stała  kon 
cepcja przeniesienia u rzędu  do in ­
nego pom ieszczenia w kom pleksie 
gm achów  sejm ow ych, tak  by m ógł 
on norm aln ie obsługiw ać rów niej 
publiczność.

akcjam i, to  znaczy trzy  razy więcej 
n iż  zw ykle przy  o tw arc iu  giełby. 

Je st ogólne przekonanie w ko

panow ało  we w torek  pew ne zdencr 
w ow anie, poniew aż nie m ożna by­
ło uzgodnić sprzedaży i zakupów . | w ileńskiej

rad jo  - stacji poznańskiej „R ad jo - 
k ab a re t"  (sic!) z p łyt g ram o fo n o ­
wych, w program ie zaś „rozgłośni"

m uzykę taneczną,

tran sm ito w an ą  z ho te lu  B risto l w 
W ilnie.

T ru d n o  przypuścić, żeby kierów  
nicy działu m uzycznego w rad jo - 
stacji nadaw czej w P oznan iu  i W il 
nie, nie wiedzieli o tem , iż tego ro ­
dzaju  wesołe audycje w dniu po­
w szechnej żałoby i sm utku  —  są 
bezw zględnie niedopuszczalne i dla 
tego nie pow inny figurow ać w p ro ­
gram ach.

M am y w szak dość już zarów no 
obłędu tanecznego, jak  i różnych 
hałaśliw ych produkcy j jazzbando- 
wych, nadaw anych  przez polskk 
radjo.

N iech w ięc przynajm nie j nie zć 
I k łócą żaden zgrzyt Zaduszek, w ktć 
re myśli i serca ludzkie przenoszą 

. się z te j ziemi m ogił i łez w zaśw ia- 
1 ty  ku tym, co z woli Bożej zasnę- 
.li snem  wiecznym . K siądł^em eryt.
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W OKOPACH FRONTU POLITYCZNEGO
TŁO WALKI: KTO MA ORGANIZOwAĆ PAŃSTW O, ABY SIINEM  BYŁO?

kto zwyciężył? Pytanie to także 
i obecnie podnieca umysły i szu­
ka dla siebie odpowiedzi.

Odpowiedzi, jak zwykle w ta­
kich wypadkach, są sprzeczne i 
i nawzajem się wyłączają. Każdy

Tu jednak może się zdarzyć.

Przy każdem silniejszem star- może, strony walczące, że w za- stwo, aby silnem było? 1 o to w 
ciu walczących ze sobą od trzech kresie przyczyn i powodów tej ] lwiej części toczą się obecnie za­
przeszło lat obozów politycznych walki upływający czas dokonywa pasy. 
powstaje drastyczne zapy tan ie : ; zacierania tła ideologicznego, do­

konywa tuszowania wyrazistości że armje obywatelskie, uwięzio- 
celów walki politycznej. Że więc ne dziś w okopach pozycyjnej 
(i tu znów wrócimy do ana log ji , wojny politycznej, nękane wicl- 
z wojną europejską), —  im dłu- kiem znużeniem psychicznem — 
żej trwa męczarnia epopei frontu, mogą zwolna zacząć trzeźwieć, 
tern silniej armje pragną spokoju, burzyć się, szemrać, protestować, 

twierdzi: my wygraliśmy, prze-j powrotu do domów, do p racy , ; Aż wreszcie rzucą broń, wyjdą 
ciwnicy —  ponieśli klęskę! W  ocalenia choćby resztek zdrowia naprzeciw siebie z okopów, po-

Przegląd p ra sy
W mowie prezesa klubu B. B., pik zgoła jednak inaczej ocenia te

danej sytuacji obóz parlamentu 
dowodzi, że wygrał, ponieważ... 
nie przegrał, zaś obóz rządu 
szczyci się, że wygrał, ponieważ 
żywi pewność, iż... w  przyszłości 
zwycięży.

W edług naszego skromnego 
zdania, w walce, jaka się nie bez 
dramatycznych momentów toczy 
w Polsce od szeregu już iat, a 
której treścią jest poszukiwanie 
właściwej formy ustroju i ładu 
państwowego —  niema dotych­
czas ani zwycięzców, ani zwy­
ciężonych. W  szczególności od 
mniej - więcej roku czasu wal­
ka weszła w stadjum, że tak po­
wiemy — pozycyjne.

Przeciwnicy okopali się na za­
jętych linjach, oszańcowali je i 
obecnie prowadzą (ze zmiennem 
powodzeniem!) watkę ogniową, 
zmierzającą do powolnego, wy­
czerpywania sił przeciwnika i 
wyczekiwania na moment ude­
rzenia.

Jak za czasów wojny świato­
wej na froncie zachodnim w grę 
weszła jakgdyby siła nerwów i 
zdolność przetrzymania psychicz­
nego. W  całej jaskrawości istnie­
je i tutaj kwestia mobilizowania 
rezerw, którą to akcję obydwa 
obozy prowadzą z niezwykłą in­
tensywnością przez agitację i 
propagandę.

W  świetle tej analogji także i 
ostatnie odroczenie sesji parla­
mentarnej jest jedynie drobnym 

.fragmentem tej walki pozycyjnej, 
j^który stwarza czas ku przegrupo­

waniu sił i obmyśleniu dalszych 
manewrów strategicznych.

Nie spostrzegają tylko, być

psychicznego, przerwania piekła 
ofiar, które po pewnym czasie 
znoju stają się wręcz niewspół­
mierne do zamierzonych celów 
wojny. To wojna zjada i niszczy 
samą siebie...

W  Polsce jest obecnie w grze 
idea silnego państwa, silnej w ła­
dzy państwowej. Ideę tę każdy 
głęboko odczuwa, a jednak— za­
miast porozumienia —  wre o nią 
zacięty spór polityczny. Dzieje 
się to dlatego, że początkowa 
idea: jak ma być zorganizowane 
państwo, aby było silne?— prze­
rodziła się w toku walki w ideę 
inną: kto ma organizować pań-

dadzą sobie ręce i zawrą same 
pokój polityczny. Poczem nie bę­
dą się mogły nadziwić, że lak 
długo walczono o coś, co jest tak 
proste i twórcze, jak pokój i p ra­
ca.

Kto pimie nadsłuchuje nurtów 
myśli społecznej, ten łatwo wy­
czuje, że myśl ta rzadko już wi­
watuje na zwycięstwo tej lub in­
nej strony, ale natomiast coraz 
silniej tęskni do rozejmu i poko­
ju. I bacznie zaczyna też śledzić, 
kto tym tęsknotom się przeciw­
stawia, notując to sobie w pamię­
ci...

Aż przyjdzie czas...

RA D Y  STAREGO
LEKARZA

C H ro ń cie  się przed grypą

3 -ci dzieri
kursu duszpasterskiego 

Wczoraj, w  trzecim dniu kursu 
duszpasterskiego, wygłosili referaty: 

ks. red. Szmigielski „Duszpasterz

G rypa jest jedną z najbardzie j 
zaraźliw ych chorób  i najczęściej 
spotykanych. M ęczy ona przez d łu ­
gi czas swe o fiary  i pow oduje czę­
sto  przykre kom plikacje.

By się uchron ić  przed tą  ch o ro ­
bą. przedew szystkiem  należy zw ró ­
cić baczną uw agę n a  gard ło  i nos, 
tem i bow iem  przedew szystkiem  
drogam i dosta ją  się bakcyle grypy. 
Z tego też pow odu pielęgnow anie 
gard ła i nosa posiada niezm iernie 
doniosłe znaczenie.

C odzienne zajęcia należy zaczy­
nać od dokładnego w ypłókania 
gard ła  an tyseptycznym  środkiem . 
D obre  do tego celu są m ieszanki 
m entolow e. P łókanie to  pow inno 
trw ać  około dw óch m inut.

D la zabezpieczenia nosa należy 
zażywać tabakę m entolow ą, S tw ier 
dzonern zostało, że zażyw ający n a­
w et zwykłą tabakę mało kiedy za­
padają  na grypę. Palen ie p ap iero ­
sów  rów nież m a w łaściw ości de­
zynfekcyjne, jednakże ze w zględu 
na jego wpływ na serce, płuca i n e r­
wy, posiada swe ujem ne strony , a 
ponad to  nie zabezpiecza tak  do ­
brze gardła, jak  pow yżej podane 
płókanie.

Szczególną uw agę należy zw ra­
cać podczas podróży.

Źle przew ietrzone, zam knięte

sy, n iedozw alające na plucie, p o ­
w inny być przez podróżnych ostro  
przestrzegane.

N ajlepszym

Sławka, wygłoszonej na posiedzeniu 
klubu po odroczeniu sesji, brzm iała 
nu ta oczekiwania, że miesiąc rek rea­
cji parlam entarnej będzie „czasem 
nam ysłu”.

Prezes Sławek, rzecz prosta, nie 
myśiał tu ta j o swoim własnym obo­
zie, skoro zaznaczył (wśród okla­
sków), że „system majowy zlikwido­
wany nie będzie”. Widać więc uważa 
za oczywiste, że „namyślać się” m ają 
tylko — inni

Kto? Kluby pozycji? ,..

GŁOS SPOŁECZEŃSTW A
„Gazeta . W arszawska" sądzi, ie  

obecnie już nie same tylko kluby p a r­
tyjno - parlam entarne powinny za­
bierać głos:

— Położenie polityczne Polski lue- 
3zlo w etadjum  poważne. N ie móina  
dzisiaj bawić się w przewidywania. 
co będzie za miesiąc, i trwać w wy­
czekującej bierności. P unkt ciężko­
ści tego położenia przesunął się w y­
raźnie ku społeczeństwu, od którego  
postawy zależeć będzie dalszy rozwój 
sytuacji.

Gdy Sejm  musi milczeć, nie może 
milczeć społeczeństwo.

Tam  więc zrodzić się w inna nowa 
myśl polityczna, któraby narzuciła 
rozejm zwaśnionym szczytom.

SZARY CZŁOW IEK ULICY
„Robotnik”, k tóry obecnie wychodzi 

w wymownych dekoracjach < białych 
plam, wyczuwa, że „masy drgnęły” :

— Próba zamachu na przedstawi­
cielstwo narodowe sprawiła, że „sza­
ry człowiek" ulicy drgnął, przebu­
dził się i czuwa.

O PIN JA  PRO FESORSK A  
Na łamach „Expressu Porannego”

stro je :
— Napraiudę — to zaledwie kdk*1 

se t ludzi interesuje etę parlan*n 
tern. Posłowie łudzą się, że tra f W* 
do wyborców, wygłaszając dentoD0 
giczne m owy lub wszczynając 
lesze lub m niejsze awantury. W
cie rzeczy wszystko to nuży już i 
dzi wyborców.

GDZIEŻ W RESZCIE PRAWDA7
A znów „Rzeczpospolita” stwier 

dza, że jednak
— węzły, jakie łączą przedsta*1 

cielstwo narodowe ze społeczeńst*i1,i\ 
zostały w tych dniach zaciśnięć 
wzmocnione. W  życiu państwo*1 . 
Polski Sejm  staje się coraz potę-n^  
siłą realną, z którą nie liczyć się ^  
można. Postępujem y szybko po ^T° 
dze uzdrowienia stosunków.

D aj, Boże! Daj jaknajrych lej, a ' 
uzdrowienie stosunków nastąpiło-

z tych już cho^by 
iety ,

naw et faktyczne waroo 
,iaj*’

Bo tymczasem „ _ _
tylko głosów prasy  widać, że niety^b 
cele, ale
położenia różni najróżniej ocen 
J e s t to wybitne znamię chaosu- 

Z tego chaosu bezwarunkowo 
być znalezione wyjście.

DOŚĆ OSKARŻEŃ! 

Nie ułatw ią tego napewno po

oP

oskarżenia, jakie rzuca „Kurjer 
ranny”:

— N ie przez obóz rządowy> 
przez obóz opozycji sejm owej . 
o ja  z  zaciekłym  uporem zaostr*#1̂  
była do najwyższego stopnia. N ie 
rządzie, ale w  Sejm ie szukać trs6_ 
tych „mózgów, które się dziś ^  
szozególnie zapaliły do m yśli o r 
grywce”.

N iel Tą metodą staw iania spr® ^

a problem świętowania w  miastach", j  w a g o n y  s a  b a r d z Q  n i e b e z p i e c z n e  z e  
ks. kan. Choromański „Przeciw-1 wzgl§du na ła tw ość zarażen ia si 

działanie zepsuciu w parafjach miej- 1 Lepsze są pod  tym  w zględem  prze
skich“,

ks. prał. Pilch „Akcja Katolicka w 
miastach” i ks. prowincjał Turowski 
„Akcja oświatowa i prasa parafjalna”.

działy dla palących, gdyż dym ty­
ton iu  jest dobrym  środkiem  an ty ­
septycznym .

P asażerow ie, k tórzy  kichają, 
kaszlą, są siew cam i grypy. P rzep i-

środkiem  ochron- krakowski profesor praw a, Jaw orski, j nic się nie w yjaśni!

1FO R TE P IA N Y -P IA N IN A
- w WIELKIM WYBORZE

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  

są do nabycia w  firmie

HERMAN i GROSSMAN
W a r s z a w a ,  M a z o w ie c k a  1 6 .

REPREZENTACJE

PLEYEL -  STEIN W AY -  BLtlTHNER 
K. i A. FIBIGER. 22r

G I E Ł D Anym  są szczepionki i kąpiele u ltra ­
fioletow e. W  A nglji i w innych 
k ra jach  zachodnich szczepionki 
och ronne oddały w roku  1 9 1 8  b a r­
dzo duże itsługi. Zastrzyki szcze­
pionki w ym agają niewiele tru d u  i 
zabiegów, a zabezpieczają szcze­
pionego na szereg m iesięcy. K ą­
piele u ltra fio le tow e ’ w zm acniają 
znakom icie ciało. W ystarczy  b rać 
je  w odstępach dw utygodniow ych 
po kilka, co w w iększych m iastach 
jest rzeczą łatw ą.

■U  393 l

N O W O Ś Ć . N O W O Ś Ć .
S E N S A C J A .

;a S a i a O S I Y S I N Y  O N D U L 1 I O R
( g r z e b i e ń  d o  f a l o w a n i a  w ł o s ó w )

O nduluje bez żadnej pomocy krótkie i długie włosy. Nie do zniszczenia. N iezbę­
dny dla pań. Mały, zgrabny i lekki do zabrania w torebce. W ysyła za poprze- 
dniem nadesłaniem  zł. 5,—. — Sposób użycia załączony do każdego grzebienia.

W y s y ł a  E.  S t e e r i n a ,  P o z n a ń  P  © t5 a  & r m a  1 2 ! » .
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W A L U T Y  I  D E W IZ Y :

D olary  S tanów  Zjedn. 8.93 —
8 .89.

K openhaga 239.52  —  238 .32 . 
Londyn 43.60 i pół.
N ow y Jo rk  8.91 i trzy  czw arte 

— 8.87 i trzy  czw arte  ,
P ary ż  35.23  —  3 5 .04 .
P rag a  26.47 —  26 .34 . 
S zw ajcarja  173 .22  —  1 7 2 3 6 . 
S tokhołm  240 1 1  —  238 .9 1 . 
W łochy  46.83 —  46 .59 .
W iedeń 12 5 .7 1  —  1 2 5 .09.
D o lar gotów kow y w obro tach  

pozagiełdow . 8.91 i jedna czw arta. 
R ubel złoty 4.64.
G ram  czystego zło ta 5 .9244 .

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E :

4 proc. poż. inw estyc. 1 18 .00  — 
1 1 8 .2 5 . ,

5 proc. państw ow a poż. prem jo- 
wa do larow a 63.00 —  64,00.

5 proc. konw ersy jna 50.50
6 proc. poż. do larow a 80.50. 
L isty  zastaw ne B anku Gosp.

K r a j . : 8 proc. 94, 7 proc. 83-25- .
Obligacje Banku Gosp. &r3j 

8 proc. 94, 7 proc. 82 .2 5 .
L isty  Z astaw ne B anku  R olne£'

o-

8 proc. 94, 7  proc. 82 .25 .
L isty  Z astaw ne Tow .

Przem . Pol. 80 . t
4 i pół proc. L isty  Z astać  

Z iem skie 48 .

AKCJE: 

B ank handlow y 119 .00
B ank Polski 167.50 _  168 -°° 0°
Pow szechny B ank kredyt- i 1 
B ank zachodni 80 .00 .
B ank Zw. sp. zar. 7 8 5 °
Siła i Światło 10 5 .50 . ce
W arsz. Tow . fabr. ctrkrU 
3 1 .00 .
W ęgiel 72 .00 .
L ilpop 33.00 —  3 S.00 
M odrzejów  19 .50 .
S tarachow ice 22.00 
Zieleniew ski 80 .00 .
H aberbusch  106.00

5 7 ^

23-75'
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B o m b a  II u g e n b e r g a
ZN AM IEN N E W YNIKI PLEB ISC Y TU  OSTRZEŻEN IEM  DLA POLSKI

^ b i s c y t ,  zainicjowany przez tacja nacjonalistyczna, przeciwstawia- 
0linictwo niemiecko-narodowe prze- 
't0 planowi Younga, stą ł aż do 

chwili pod silnym znakiem 
Pytania.

^ ° p i e r o  po zebraniu ostatecznych 
nych z całych Niemiec okazało się 

, a8itacja H ugenberga po trafiła  ie- 
U T  Uniknąć kompromitującej po- 

> k tórą (jak  to przed paru  dnia­
ły Podnosiliśmy), sami naw et zwo- 
^hhicy plebiscytu już przewidywali.

a 41.479 ooo uprawnionych dotgło- 
Y^URia trzeba było zebrać podpis/ 
U^Jftm iej 10  proc. wyborców, o sta ­
ją zhie zaś zebrano ich 4.147.725 czy- 
1 ledwie tyle w łaśnie, ile najkoniecz- 

jd* było potrzeba. Mniej o 25.000 
esów, a  bomba plebiscytowa byłaby 

^eksp lodow ała .
, r°fownu j ąc plebiscyt obecny z 
 ̂ T ła  poprzedniemi, a więc z nie- 

^ whym plebisc. komunist. przeciw- 
0 budowie pancernika oraz z plebi- 

9,1 lewicowym za wywłaszczeniem 
'z °dszkodowania b. książąt (przed

fcyte,
be;

j^ h ia  la ty ) , pism a niemieckie pod- 
eślaj^  niemiecko - narodowym 

 ̂ 1° się wprawdzie uniknąćŁi takiej
^ P ro m itae ji, jaka  spo tkała ' komu- 

zebralił«; wszystkiegotym0W’ lktórzy
1.217.000 głosów), że jednak w 

b '\vnaj iu z plebiscytem z r. 1920, 
liczba podpisów wyniosłaWy

1-2.52.
bie 4-000, ich akcja obecna nietylko 

: Ula widoków powodzenia, ale i nie 
**&dczy naw et o odpowiednim od-Styj

'Wj
N;

]ęku w społeczeństwie.

Webi
lemniej jednak inicjatorzy

W

‘iseytu triumfują.
^utrafili bowiem osiągnąć to, o co

■właśnie chodziło: przysporzyć
z^dowi obecnemu kłopotu. Projek- 

T 1 Ustawy, k tóra stanowiła przed- 
. _°t plebiscytu, będzie się m usiał za- 
£  Ueiclistag i  s tąd  naw et ulega już 
^ Zyspieszeniu jego zebranie się na

Sta A jakkolwiek po odrzuceniu u- 
‘*y  przez parlam ent niem a naj- 

^ *€jszych szans, aby uchwalono ją  
 ̂ Powszechnem glosowaniu całego 

^ ° d u ,  to jednak sam już fak t, że do 
. *6go głosowania będzie jednak 
h. 0 dojść i że nadarzy się tu  
j kilka miesięcy sposobność do 
j^ ^ jsz e rsze j ag itac ji w  myśl haseł 
jj alUego szowinizmu, —  stanowi dla 
t^ e n b e rg a  i jego p a r tji cenną zdo-

^  yhik plebiscytu niemieckiego wy 
a silne echa zagranicą, szczegól- 

k F rancji. Omawiając zadania
£ Rządu pod przewodnictwem

Journal des Dćbat.s"Z ^ ^ ^ d ie u ,
b l^ Ca Już uwagę,

'lScytu
iż pod wpływem 

Niemczech należałoby
tty. ac gruntownej rewizji dalszą po- 

francuską w stosunku do
Podni,lego sąsiada.

^ ^ J^ r Ugiej strony, mamy już i w 
J2eeh pierwsze owoce. „Deutsche 

Z eitung” podkreśla, iż w 
dtj Samyni dniu, w którym  dowie- 
j^ aU° sję Q pOWO(Jzeniu plebiscytu, 
O * 1* także z W arszawy wiado- 
bij 0 zawarciu układu polsko - nie- 
*0̂  5° w  sprawne zrzeczenia się 

^ u  związanych z w ojną — i 
t°Vvnie kry tykuje 

bie 1 jako rzekomo 
badający

układ w ar- 
dla Niemiec 

badający się do przyjęcia, a 
.̂ C2ący tylko o tern, iż Rząd zu- 

*lle Uie liczy się z głosem opinji.M
bsimy być przygotowani, że agi-

jąca się wszelkiemu polepszeniu sto­
sunków z Polską, zyska teraz nowe 
siły i zachętę do pracy.

Charakterystyczne jest zestawienie, 
jakie się narzuca przy przeglądaniu 
wyników plebiscytowych w poszcze­
gólnych okręgach wyborczych (jest 
ich 35), świadczy to bowiem z jednej 
strony o  nastrojach ludności, z dru­
giej wskazuje, gdzie odwetowy szowi­
nizm ma największe swoje oparcie.

I tak więc w Prusiech Wschodnich 
podpisało się na plebiscycie 25 proc.

Bawarja, wreszcie zaś Saksonja i G ór­
ny Śląsk.

W okręgach nadreńskich glosowa­
ło za plebiscytem tylko 1 —2  proc. wy­
borców ,oo nawet dla samych autorów 
plebiscytu jest grubym zawodem. O 
ile natomiast o  zwarte terytorjum 
wpływów hugenbergowskich chodzi, 
to jedynie Berlin, a w  silniejszym je­
szcze stopniu Hamburg dały poniżej 
10 proc.

Widzimy z tego, że prądy umiar­
kowane, przeciwstawiające się szo­
winistycznej demagogji, istnieją w

N iezad o w o len ie M o sk w y
P o  zaw arciu  układu likw idacyjnego

wyborców, a na Pomorzu nawet 33 Niemczech od strony francuskiej. Im 
proc. W innych okręgach cyfry są bardziej natomiast na wschód, tern a- 
znacznie niższe, jednakże Lr, do Vs petyty odwetowe są silnejsze, a przy- 
ogółu głosów udało się zebrać, w iein rzecz charakterystyczna, że na pół- 
Meklemburgu i północnym Mannowe- nocy jest ten ruch o wiele mocniejszy 
rze, następnie w okręgach mag- I niż na południu. Od strony granicy
deburskim, merseburskim, turyńskim i 
w południowo - zachodniej Saksonji, 
nadto zaś w graniczącym z Polską 
okręgu Frankfurtu nad Odrą.

Od 1/j do 1/oi ogółu wyborów ze­
brał plebiscyt w Branderburgji,
Szlezwigu, nad Wezerą i w Hannowe- 
rze południowym, wreszcie we Fran- 
konji oraz na Śląsku z wyjątkiem 
okręgu opolskiego.

Ilość głosów poniżej 10 proc. wy­
kazują natomiast jednolicie wszystkie 
okręgi zachodnio-niemieckie od West- | granicą polską 
Falji do Badenu oraz W irtenbergja i nad Bałtykiem

polskiej widoczne jest to w zestawie­
niu okręgów i procentów głosów, ja­
kie w nich zebrano w ostatnim plebis­
cycie: Opole 8 proc., Wrocław i Li- 
gnica po 13 proc., Magdeburg' 19 
proc., a wreszcie wspomniane już Po­
morze 33 proc. i Prusy Wschodnie 25 
proc.

Dla opinji polskiej te nauki cyfro­
we plebiscytu niemieckiego są naj­
ważniejsze. Najsilniejszy napór Niem­
ców przeciwko traktatom mamy nad 

i to przedewszystkiem 
M. G.

Sewering skarży

Berlin, 6 listopada. —  Prze­
ciwko prezesowi stronnictwa nie­
miecko - narodowego, posłowi 
Hugenbergowi, wniósł minister 
spraw wewnętrznych, Sewering, 
skargę o oszczerstwo, popełnio­
ne drukiem w  czasie kampanji 
plebiscytowej.

W  związku z tem, jak donosi 
urzędowa pruska agencja praso­
wa, naczelny prokurator Berli­
na wystąpił z wnioskiem 
danie pos. Hugenberga 
Reichstag sądom. (PA T).

o wy- 
przez

Polityka Rumunji
E ch a podróży  Min. Zaleskiego.

B erlin , 5 listopada. — W  arty ­
kule w stępnym  om aw ia „G erm ania" 
podróż Min. Zaleskiego do B uka­
resztu.

Zdaniem  berlińskiego dziennika 
podróż ta  pozostaje  w zw iązku z 
poprzedniem i podróżam i Min. Z a­
leskiego do W łoch  1 W ęgier. P o l­
ska ma w planach M ussoliniego 
odegrać rolę pośrednika między R u  
m unją a W ęgram i, by je  w ciągnąć 
do fro n tu  antysow ieckiego.

„G erm ania" w ym ienia dalej sze­
reg  spraw , k tó re  obchodzą tylko 
P olskę i R um unię. D o nich należy 
spraw a dóbr obyw ateli polskich w 
R um unji, zaw arcie tra k ta tu  handlo 
wego, rozbudow a linji kolejow ej 
L w ów  —  C zerniow ce —  C onstan- 
;:a, budow y m ostów  na D u n aju  
i t. d.

P o lska chce w edług „G erm anii" 
zdobyć sobie na B ałkanie i w A zji

M niejszej now y rynek zbytu, k tó ­
ryby jej pow etow ał straty , spow o­
dow ane w ojną celną z N iem cam i.

W skazu jąc  na to, że R um un ja 
z jednej strony  zacieśnia swe s to ­
sunki z Polską, a z drugiej zaw ar­
ła trak ta t arb itrażow y z Jugosław ją. 
stw ierdza „G erm ania", że R um unja  
obrała linję pośrednią między dą­
żeniam i F rancji i W łoch. N ie chce 
się narażać ani jednem u ani d ru ­
giem u m ocarstw u i u trzym uje  do ­
b re stosunki z ich sojusznikam i.

Ustąpienie Cziczcrlna

M oskw a. —  Cziczerin złożył 
godność kandydata na członka „P o  
litb iu ra" oraz zrzekł się stanow i­
ska członka cen tralnego  kom itetu  
w ykonaw czego (C lK ‘a).

Jak  się zdaje, Cziczerin zrzekł 
się tych stanow isk  pod naciskiem . 
(A W ).

B erlin, 5 listopada. —  K o resp o n ­
dent B e r l i n .  T a g e b l a t t  d o ­
nosi z M oskw y:

—  P olsko - niem ieckie p o rozu ­
mienie likw idacyjne, jako ważny 
k rok  do zbliżenia polsko - niem ie­
ckiego, obserw ow ane jest w  M o­
skw ie z w ielkiem  zain teresow a­
niem.

M oskw a o rjen tu je  się, że będzie

to  now y pun k t w yjścia do  dalszej 
m iędzynarodow ej polityki niem ie­
ckiej w najw ażniejszych  dla N ie­
miec kw estjach  i oczekuje, czy po 
załatw ieniu  m niej w ażnych spraw  
spornych  N iem cy w prow adzą na 
porządek  dzienny zasadnicze p ro ­
blemy, w ypływ ające z pow ojennej 
sy tuacji we w schodniej E urop ie.

K łopoty W o ld em arasa
LITW Y N IE  OPUŚCI. OBAWIA SIĘ  ZAMACHU.

KOWNO. —  W oldemaras udzieli! 
wywiadu korespondentowi „Sek Mh- 
denis”, którem u m. in. oświadczył, że 
prośbę o przyjęcie go w poczet p ro fe­
sorów uniw ersytetu złożył jedynie 
dlatego, że drogą nieoficjalną zaw ia­
domiono go, iż wystarczy mu usku­
tecznić tę p rostą  formalność, ażeby 
otrzymać katedrę profesorską. Odrzu­
cenie prośby ze względów czysto fo r­
malnych jest dla niego zupełnie nie­
zrozumiałe. U niw ersytet posiada b ar­
dzo mało sił profesorskich, a kate­
dra jego, mianowicie h isto rji staroży­
tnej, w chwili obecnej je s t nieobsa- 
dzona. Prośby■ o przyjęcie do gror.r, 
profesorskiego Woldemaras więcej 
nie powtórzy.

Plany jego na przyszłość są jesz­
cze niezupełnie jasne. Zagranicę Wol­
dem aras nie chce wyjechać, a naw et 
nie może, ponieważ nie posiada odpo­

wiednich środków. Ten brak środków 
niejednokrotnie W oldemaras podkre­
ślał wobec intervievujących go dzien­
nikarzy. Twierdzenie to je s t więc zu­
pełnie sprzeczne z pogłoskami o zde- 
fraudowaniu przez W oldemarasa kil­
ku miljonów litów i kupieniu willi we 
F rancji.

W oldemaras mieszka nadal w 
swem starem  mieszkaniu w gmachu 
banku państwowego. N a  miasto w y­
chodzi rzadko, a jeżeli wycho­
dzi, to zawsze w tow arzystw ie 2-ch 
młodych mężczyzn. W swoim czasie 
W oldemaras zażądał dla siebie ochro­
ny wojskowej, uw ażając, że grozi mu 
niebezpieczeństwo osobiste ze strony 
plcfczkajtisowców. Ponieważ rząd od­
mówił tej prośbie, W oldemaras ochra­
niany je s t przez swych zwolenni­
ków. (PA T ).

Ż a d n y c h  ustępstw!
BERLIN . — N a 

nictwa baw arskiej p a r tji ludowej w 
Bambergu prezes frakcji parlam en­
ta rne j p ra ła t Leicht, wygłosił prze­
mówienie, w którem  w najkategory- 
czniejszej formie zapowiedział, iż ba 
warska partja  ludowa, solidaryzując

OPOZYCJA P A R T JI LUDOW EJ 
zebraniu stron- ' się ze stanowiskiem  Centrum  Katoli­

ckiego, nie dopuści, pod żadnym wa­
runkiem , do ułatw ień w  prawie roz- 
wodowem. Centrum  i B aw arska P a r ­
t ja  nie zgodzą się na odgrywanie ro­
li narzędzia socjalistów. (PA T ).

N ajbliższe zad an ia  Niem iec
Szczerość socjal - dem okratycznego M in istra

B erlin, 5 listopada. — Z Lubeki 
donoszą: „

N a zebraniu  przed w yborczem  
niem ieckiej partji dem okratycznej 
w Lubece przem aw iał b. M inister 
Rzeszy, K och-W eser.

M ów ca naw oływ ał do jedności 
narodow ej, k tó ra  m oże jeszcze 
N iem cy uchronić od sku tków  p rze­
granej wojny.

R ozdźw ięk między narodam i eu- 
ropejskiem i musi ustać, jeżeli nie 
chcem y, by k u ltu ra  E u ropy  zosta­

ła  zniszczona przez bolszewtzm  
lub zalana przez w szechpotężną A- 
m erykę.

N ajw ażniejsze dla N iem iec kwe 
s tje : zm ianę gran ic w schodnich,
przyłączenie A u strji i ochronę n ie­
m ieckich m niejszości, m ożna będzie 
stopniow o osiągnąć drogą p oko jo ­
w ą (?) D opóki jednak  w N iem ­
czech każdego politycznego p rze­
ciwnika po tęp ia się za an typaństw o 
w ą działalność, nigdy N iem cy tego 
nie osiągną.

P R A W D Z I W E

P i l ?  1  ^ ffi i

K L

(Gramofony Pathe) 

Nowe modela. Nowa nagrania.

A D A M
h i c i e

Y
■"err

I C Z
Cenniki

bezpłatnie
W arunki

przystępne

Warszawa, Marszałkowska Nr. 154
(róg Królewskiej). 26r

.a. _ iś

M a g a z y n  B l a w a t n y

P E I . A G . i a  S M 6 & S K S I I
Marszałkowska Nr. 6 trzeci dom od placu Unjl Lubelskie] i stacji kolejek Wila­

nowskiej i Grójeckiej. Telefon 111-29.
vis-a-vis gmachu Ekspresu  Porannego.

P o le c a  o s t a t n ie  n o w o ś c i s e z o n o w e :
^ e łn y , jedwa! e, awełnę, chustki, pledy, welwety, towary białe lniane i bawełniane, trykotaże. 

Ceny konkurencyjne. D odatki krawieckie. 5 l i

P rzeciw  ro zw o d o m
SPRZECIW  CENTRUM  I B A W A R SK IEJ P A R T JI LUDOW EJ

B ER LIN . — Komisja prawnicza 
Reichstagu obradowała we wtorek 
nad projektem  praw a rozwodowego. 
Przed otwarciem dyskusji poseł Pfle- 
ger oświadczył, że bawarska partia  
ludowa nie pozostanie w koalicji, 
której większość wypowiedziałaby się 
za ulatyj-ieniami w  dziedzinie prawa  
rozwodowego. Im ieniem  p a rtji cen­

trowej zakomunikował następnie po 
seł Bell, że przedstawiciele centrum, 
nie będą brali udziału w obradach 
kom isji prawniczej ta k  długo; dopóki 
rząd nie udzieli wyjaśnień na za­
strzeżenia, p> ' desione przez centruu 
iv sprawie poruszonego na sesji pretr 
wa rozwodowego. (PA T ).
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TO, C3 NAJWAŻNIEJSZE
BUDAjE SIĘ SZKOl Y, k o ś c io  

KO PESZTKI. —
Z kongresów  prasy katolickiej, 

urządzanych  dość często zagranicą, 
m ożna w yciągnąć pocieszający 
wniosek, że katolicy coraz lepiej 
rozum ieją po trzebę prasy katolicj-1’ 
kiej. W idać też, że w niek tórych  
kra jach  ta  p^-asa coraz pom yślnie, 
się rozw ija.

® p .  na 1 3 3 -cim  kongresie f ra n ­
cuskiej „D o b re j P ra sy 1.', k tó ry  się 
odbył w ub. m iesiącu w Paryżu , 
stw ierdzono  znaczny w zrost n a ­
kładu pism  katolickich  z „L  e 
C r o i x “ na czele. P alm a pierw  
szeństw a należy się pism u ,,.L e 
P e 1 e r i n “, k tó ry  po reorganizacji 
zdobył 15 3  tysiące now ych czytel­
ników . „A  l m a n a c h  d u  P e l e -  
r i n “ m a już przeszło m iljon czy­
telników . B ardzo  w ielkim  sukce­
sem cieszą się też filmy i p rzeźro ­
cza „D o b re j P ra sy  .

W  Polsce zrozum ienie potrzeby 
prasy katolickiej je s t jeszczi n iedo­
sta teczne

D latego w arto  tu  podać szereg 
uw ag i spostrzeżeń  ks. B a n g h i ,  d ru ­
kow anych niedaw no w niem ieckich 
pism ach katolickich  w Czecnosło- 
w-acji.

Ks. B angha m oże uchodzić za 
doskonałego  znaw cę tego p rob le­
mu b o 'je s t  o rgan izato rem  prasy 
katolickiej na W ęgrzech, O n to  po 
upadku  bolszew ickich rządów  Beli 
K uhna stw orzy ł i zreorganizow ał 
szereg w ydaw nictw  katolickich, któ 
re się zwycięsko Przeciwstawiły 
w szechw ładnej niegdyś prasie libe­
ra lno  - żydow skiej.

Ks. B angha stw ierdza, że fakt, 
iż p rasa kato licka pozosta je  prze­
w ażnie w tyle poza niekatolicką, 
tłum aczy się dWÓriią. pow odam i.

P ierw szy  to  różn ice w stosunku  
pfEfsy^ao publiczności p o 1 jemfej *1 
drtiffI8j‘‘fett'6'nle. " •••* ••»(.*,i*v*

D rugi pow ód to  Drak głębszego 
zrozum ienia rbTi ” jpfasy po stron ie 
katolickiej.

P rzeciw nicy prasy  kato lickiej nie 
p o trzeb u ją  się zachęcać do popie­
ran ia  sw ej prasy. N ie słyszy się o 
zakładaniu  o rganizacy j p rasow ych 
przez Żydów, ani o .te m , by kup­
ców  i p rzedsiębiorców  trzeba było 
w płom -ennych m ow ach p rzekony­
wać, by nie zapom nieli o prasie, 
Oni w iedzą, że sw e stanow isko 
zaw dzięczają prasie, że ich plany 
upadają lub u rzeczyw istn ia ją  się w 
niem ałej m ierze dzięki prasie.

W szystkie k ierunki p rzew ro to ­
we, k tó re  chcą usunąć przeszkody 
na. d rodze do sw ych celów  i d la te­
go m uszą dążyć do odpow iedniego 
Uiobienia opinji, rów nież rozum ie­
ją po trzebę prasy.

N atom iast do obrony  istn ieją- 
tego u s tro ju  społecznego, do ci 
tliej, m rów czej pracy niezbyt się 
nadaje  ta  prasa, szukająca zaw sze 
nowości, sensacji, zazw yczaj k ry ­
tykująca i niezadow olona.

TS^yskazuje ks. B angha że prasa 
kato licka nie m oże posługiw ać się 
r iek tórem i m etodam i, k tó re  prasie 
an tykatolickiej, nie dbającej o m o­
ralność, zapew niają pow odzenie. 
Z tych w szystkich pow odów  prasa 
ką to 'icka  toczy ciężką walkę. W y ­
gra  ją, gdy wszyscy, o k tó rych  cho­
dź-' Wytężą sw e siły. A le tu  w łaśnie 
są w ielkie braki.

B rak  'eszcze —  pisze ks. B an ­
gha— należytego zrozum ienia w iel­
kości i w ażności zadania. U w aża 
się p rasę  za czynnik ważr.y, ale nie 
tak  w ażny, jak im  je s t w  rzeczyw i­
stości. D aje  się je j ja łm użnę, gdy 
pow inno  się dać pół m ajątku , by ją 
w zm ocnić.

Z ezw ala się łaskaw ie, by i p ra ­
cow nicy n a  niw ie dziennikarstw a 
katolickiego żyć mogli, gdy  się nie 
pow inno szczędzić trudu  ni ofiar, 
by pozyskać dla katolickiego dzien­
n ikarstw a siły nap raw dę pierw szo­
rzędne.

ŁY, A DI A PRASY MA SIĘ TYL-
SŁOWA DE MUN

B uduje się szkoły, kościoły, 
k lasztory , dom y zw iązkow e, lecz 
bardzo rzadko druK am ie i pałace 
prasy.

D ba się o nauczyciel: i k ie row ­
ników  zw iązków , w ydaje się olbrzy 
m ie sum y n a  u trzym anie  fundacy j i 
zakładów  naukow ych, kształci się 
p ro feso rów , uczonych  i kaznodzie­
jów  —  w szystko bardzo  s iu szm  i 
pożyteczne — ale dla p rasy  m a się 
tylko zbędne resztki**.

T u  w spom ina ks. B angha o zbu­
dow aniu  dw óch katolickich  g im na­
zjów  w B udapeszcie i py ta :

„K iedy usłyszym y, że jak iś za­
kon lub  diecezja zbudow ała w spa­
niały gm ach a la  p rasy  kato lickiej i 
oddała je j do rozporządzen ia  50 
naj,et>szych sił? K iedyż nareszcie 
pow stan ie zakon  lub  do zakonu  
zbli-zona orgam zacja, k tó ra  sobie 
postaw i za cel nie to, by 1000  ucz­
niów  nauczyć łaciny i g iek i o raz 
trochę religji, lecz by se tkom  tysię­
cy, a m oże i m iljonom  zabezpie­
czyć w iarę, dać kaio lick ie pojęcia, 
sposób m yślenia, kato lickie oby­
czaje ?“ .

P rzebrzm iał bez echa za rzu t A l­
berta  de M un:

„G dybyśm y dziesiątą część daw ­
nego, m iljardow ego m a ją tk u  ko ­
ścielnego we F ra n c ji w łożyli w 
dzienniki i d rukarn ie, to  bylibyśm y 
dzisiaj w posiadan iu  tego m ajątku  
5 m ielibyśm y jeszcze gazety  i d ru ­
karnie.

K ończąc, pisze ks. B a n g h a 1 
— Z rozporządzalnych  sił katolic 

kich, duchow ych i m aterja lnych, 
zaledwie jeden procent przeznacza 
się na rzecz obecnie' najw ażniejszą, 
na prasę. D latego  m usim y upaść 
jeśli w o sta tn ie j chwili nie nastąp i 
opatiii^tShld1'! - z m ittb a T ',!

SAMOBÓJSTWA 
I WYZNANIA 

RELIGIJNE
CO MÓWI G TEM

PROF. PROTESTANCKI?
D r. E ryk  M eyer, p ro testan t, o- 

głosił w . K i i n c h e n e r  M e d i -  
z i n i s c h e n  W o c h e n s c h  r.“ 
ciekaw ą sta tystykę sam obójstw  w 
s tosunku  do różnych w yznań reli­
gijnych.

W  la tach  19 16 — 1925  w N iem ­
czech na 100.000  ludzi każdego w y­
znania w ypaaałc rocznie:
j w P ru sach  268 sam obójstw  

w śród p io te s ta n tó w  1 1 1 7  w śród 
kato lików ; w B aw arji 222  ■—• n o ;  
w S akson ji: 3 16  —  2 9 5 ; w W irr-
tem berg ji: 166  — 1 0 8 ; w B adenji 
244 —  1 4 1 .

W  la tach  189 1  —  1893  na jeden 
m iljon m ieszkańców  w ypadało rocz 
nie 240 sam obó jstw  w D an ji; we 
F rancji —  2 2 5 ; w N iem czech 2 1 2 ; 
w A nglji — 8 7 ; we W łoszech — 
5 6 ; w H iszpan ji —  1 8 .

D r. M eyer dodaje tu ta j sw oje 
u w a g i:

„Z w yjątk iem  F ran cji wszędzie 
widzimy, iż liczba sam obójstw  
w śród  katolików  jest znacznie niż­
szą, niż w śród p ro testan tów . Z a­
wdzięczać to  należy insty tucji sp o ­
wiedzi usznej. Sam  jestem  p ro te ­
stantem , nie cnodzi mi więc zupeł­
nie o w ychw alanie rzeczy kato lic­
kich. Lecz p rzyznaję z całem p rze­
konaniem  lekarza, że spow iedź 
uszna, k tó rą  katolicy od lat dzie­
cięcych prak tyku ją , jest dla nich 
najsku teczn iejszym  środkiem  p rze­
ciw pesym izm ow i życia wogóle, a 
przeciw  m yślom  sam oDojczym  w 
szczególności. S pow iadający się k a­
tolik  wie że kapłan  w ystępuje tu ­
ta j w .m ieniu B oga i że pow ierzo­
nego sekre tu  nie zdradzi nikom u,

M ożność w ypow iedzenia przed 
nim  w szystkich sw oich bólów  i 
w ątpliw ości przynosi każdem u z 
nich ulgę i uspokojenie. N ie było­
by ty lu  sam obójstw  na świecie, 
gdyby człowiek znalazł takiego 
przyjaciela, przed k tórym  m egiby 
zaw sze o tw orzyć sw oją duszę.

00 BRAM
K0ŚC0ŁĆW

GARNIE SIĘ  LUDNOŚĆ MIŃ-- 
SZCZYZNY

W zm aganiu się ruchu religijnego 
w Rosji sowieckiej przodują ziemie, 
gdzie Kościół katolicki posiada sil­
niejsze wpływy. Szczególnie ma to 
miejsce w ziemi Mińskiej. Mimo ko­
losalnej propagandy p rasy  bolszewic­
kiej przeciw religji, słyszy się stale 
narzekania o je j bezskuteczności. — 
Ostatnio ziemia Mińska wykazuje, że 
wpływy an tyrelig ijne są tam  m ini­
malne.

Przykładem  może służyć wieś Ju r- 
KOwicze, w pow. Burysowskim, gm. 
Tokojskiej. „Sielsowiet” wyznaczył 
pewnej niedzieli zebranie okolicznych 
włościan ceiowo na godz- 10  rano, by 
w ten  sposób uniemożliwić ludnuści 
udział w nabożeństwie. Ku ogólnemu 
zdumieniu włościanie zam iast na ze 
branie „Sielsowietu”, aaali się do 
miejscowego kościoła na uroczyste 
nabożeństwo, poczem dopiero, około 
goaz. 2-ej popoł., przyszli na zebra­
nie.

Podajac powyższy fak t, komun 
styczna gazeta białoruska „Gwiazda”, 
wychodząca w Mińsku, podnosi z te 
go powodu krzyk, stw ierdzając jedno­
cześnie, iż podobne fak ty  nie są od 
osobnione, a liczyć je  można tysiąca­
mi. Je st to jaskraw ym  dowodem nie-1 
zniszczalności relig ji, a  zarazem ro ­
snącego głodu Boga w państwie an ­
tychrysta. (K A P).

z a k o ń c z e n ie
ZJAZDU „

AKADEM ICKICH KÓŁ M IS Y jN ^
KRAKÓW, (Teł. w ł ) 5 listor

Trzeci i ostatn i dzień zjazdu „. V, tD*l tów akademickich kół misyjnycn
począł się Mszą św. w kościeb -
Anny, odprawioną przez ks. Bisk *
Rospoi.ua

Następnie, w sali Naukowe#0
stytutu. Katolickiego delegaci 0
wiali dalszą pracę organizao '-’ ' 1 '
Stwierdzono, że akademickie
m isyjne liczą ogółem przeszło

1.
Kół Misyj11̂ ;

członków.
Związek Akad. ^

utrzym uje -stosunki z zagranic 1̂1 
organizacjam i misyjnem i, był re^  
zentowany na międzynarodowym * 
gresie misyjnym  v Wiedniu. ^  

Związek uchwalił rozwmąć j ej ‘ |p 
intensywniejszą propagandę Mei 
syjnej za pośrednictwem oc f, 
kolportażu broszur, w yśw ietlań^ 
mów z życia m isyj i t. p.

Wreszcie dokonano wyboru 
wych władz Związku. Prezesem °m‘ 
ny został ponownie p. Kapitańczy 
Poznania.

JUYENTUS
CHRISTIANA

DOROCZNE ZEBKANiE

W W arszawie odbyło się w 
dniach doroczne zwyczajne waiim

tych
A'

branie Katol. Stowarzyszenia 
ży Akademickiej „Juventus Christia0^  

Ustępujący prezes kol. Konin® 
Zmaczyński złożył sprawozdam-’ 1
lorocznej działalności zarządu i 
warżyszenia. Zebranie zaszczycił. s

c*'
SV

obecnością p. prof. Antoni Pont 
ski, protektor Stowarzyszeni? z

: , ,, J'■ 1 f ic  W l i.

D O BRA TR a N Z A K C J A .  —  P O M A R A Ń C Z A  /  URWIS.  —  Z A M I A T A C Z K A

cjN
.}<&»
gł<?

D Z IE Ł O  O P A T R Z N O Ś C I
Zapoczątkow anie dzieła ks. B o­

sko było bardzo  sk rom ne: odnaj-
m ow ał on kilka pokojow  w dom u 
niejakiego P in ard i‘ego w Turynie, 
prow adząc w nim  in te rn a t dla za­
niedbanych dzieci.

P ew nego dnia P inaM i zapytał 
żartam i ks. B osko:

— Cóż. księże, nie chciałbyś ku ­
pić m ego dom u?

K upię, gdy cena będzie um iar­
kow ana.

—  Sprzedam  go za 80 tysięcy.
—- P raw ie  trzy  razy wyżej od

w artośc i? D ajm y spokó j rozm o­
wie.

—  A ile ksiądz daje?
—  Ludzie szacu ją gc na 26 —  

28 tysięcy. J a  dam  3 0 !
—  Ale doda ksiądz m ej żonie 

pięćset lirów  na szpilki?
—  D odam . -
—  W ięc zrobione? —  w ykrzyk­

nął P inard i. Czy zaraz  ksiądz 
płaci ?

—  O, to  to  już  nie! —  odparł 
ks. Bosko', widząc, że spraw a przy­
b iera ob ró t pow ażny. I, w iedziony 
in tu icją , pow iada:

—  W  ciągu dw óch tygodni.
, A  jednak- ks. B osko mimo, że 

przy zaw ieraniu  tranzakc ji nie m iał 
ani grosza, zapłacił w szystko 

- -Zaledwie bow iem  P inard i od­
szedł, przybył ks. Cafasso niosąc 
10.000  lirów , d ar h rab iny  Casazza 
Ricardi.

N azaju trz  pewien kapłan  przy­
szedł się' poradzić, co ma zrobić z 
su m f  20.000 lirów, pow ierzonych 
mu do lokaty.-

W reszcie bankier, C otta  dodał

M ój Boże, jeśli w łos nie spad- W  te j chwili urw is szarpnął go 
nie z głow y człow ieka bez woli Bo- za rękę 1 w yrw ał pom arańczę, 
żej, czem uż nie m iałaby dostać  szpi —  A to  z łodzie j! —  zawołał.
lek do w łosów  p. P inard i dla w y­
rów nan ia  korzystne j bądź co bądź 
tranzakcji?

•  *

ZAMIATACZKA ,
M ój przyjaciel, w yszedłszy z tea­

tru  po przedstaw ieniu  sz tuki P ag- 
nola „P an  T o p az '1, staną ł na rogu 
i z zain teresow aniem  przyglądał się 
pracy m echanicznej zam iataczki 
bruków ,

— Myślę czy je st rów nież w 
W arszaw ie taki p Topaz, k tó ry  
zarobił na dostarczen iu  tego uży­
tecznego narzędzia? Chciałbym  
mu pogratu low ać

— Czego?
:— W idzisz! W ydaje  mi się, że 

m im o w szystko przyniósł on ko ­
rzyść m iastu. i

—  Ale byłby to  nieuczciw y za­
robek.

—  Zapew ne. Tylko gdyby nie 
ta  jego chęć oszukańczej korzyści, 
czy m iasto m iłoby  wreszcie tak 
po trzebną m aszynę?

—  M iałoby conajw yżej nieco 
później. U czciw i ludzie rob ią swe 
spraw y powoli, ale skutecznie i 
przedew szystkiem ... bez szkody bliź 
niego.

kwencyj, oznacza to  18  m iljonów , W  tej chwili zam iataczka pod- 
w yw iezionych za zagran iczne ow o- jechała pod tro tua i i ob ryzgała nas 
ce, nłotem , by po chwili z trzaskiem

—  D opraw dy?... A jednak  mi ugrzęznąć  w słupie ogłoszeniow ym , 
sm akuje! S próbu j! —  i kusząco Szofer był pijany. I on także 

3000 lirów , Z j.których 500 poszło podsunął mi kaw ałek soczystego źle w yw iązyw ał się ze sw ego obo- 
na owe szpilki dla oani P inard i. owocu. 1 j wiązku.

POMARAŃCZA I URWIS
Schw yciłem  go za rękę. O d trą ­

cił m nłe odruchow o nie p rzeryw a­
jąc spożyw ania pom arańczy.

—  Czy jesteś chory? —  zaoyta- 
łem.

—  Jestem  zdrów  jak  ryba! — 
odparł, kładąc now y kaw ałek o w o ­
cu do ust.

—  W ięc dlaczego jesz pom a­
rańczę?

— M am  na nią apetyt.
—  I uw ażasz, że to  w ystarcza 

dla uspraw iedliw ienia się?
—  C zem użby nie?
—  A słyszałeś coś o bilansie 

handlow ym  ?
—  C hw ieje się.
—  I nie w zrusza cię to?
—  Owszem , zapisałem  się do 

Ligi S am ow ystarczalności G ospo­
darcze; W iesz, kobiety  za dużo ku- 
pu ią  liońskieb jedw abi i paryskich 
perfum . Coś za 27 n iiljonów  rocz­
nie.

—  A tw oja  pom arańcza?
—; Cóż znaczy jedna p o m arań ­

cza?
—  P o m nożona  przez tysiące ta ­

kich ludzi bez sk rupu łów  i konse-

—  On też myśli tylko o sobie. 
S po jrzał na m nie z w yrzutem
—  W iesz, szkoda. S ztuka k o ­

sztow ała dwa złote.

nia Senatu Politechniki Warsz. 
ks. Edw ard Szwejnic, rektor kości’ 
akademickiego, kierownik duchowy 
Warżyszenia. 1 3*IV ,W am ,

Do Stowarzyszenia należy 
171 członków w 12 kołach W 
roku odbyło się ogółem 345 zebrali 
-godniowych kół, na którycn koinel1 
wanc, Ewangelię św. i odczytywał*0 4  
feraty z dziedziny leligijnej, mora' _ 
i społecznej. Prócz tegc odbyły się *  ̂
Ogólne zebrania dyskusyjne, dwa 
zw yczajni walno zohrania iwalne zebrania i 
ka“. Urządzono „Tydzień religji1*47 .a 
wychowawczy” w dn. 2 — 8 Sn ' 
r. ub., który zakończony został v 
czystym oochodem 7-ej rocznicy 
warzyszenia „Juventus Christian®^ 
na Zielone Świątki odbyła się wsp° ^  
Komunja św. 0--garnzaqa posiać3 
sekcję pracy społecznej.

Po dyskusji nad sprawozdań 
dzielono przez aklamację ustęp1®’ 
mu zarządowi absolutorjum z P° . 
kowaniem za pracę i wybrano 00 
zarząd w składzie następującyrn; 
zes — kol, Czesław Polkowski, 
prezesi kol. kol.: B. Trylińska ' ‘raJ 
Lisowski, sekretarz D. Senatorska 
stępca J. Sokołowska, skarbnik L- 
towiczówna, zastępca L. Trepk?

Nowy zarząd już przystąpił d f „ 
ganizowania „II Tygodnia rengi*' i 
wychowawczego-', który m? sie 0 
w dniach 2 —  8 grudnia r. b. (1-

MIASTO BEZ 
fWIĄTYŃ

W CH ERSO NIU  ZaM K N  1 $ ? °  
W SZYSTKIE CERKW IE

śt
„Za Swobodu” podaje wian-" 

z Moskwy,
,.Ąd

iz władze komun: stycZ.,.
a i?-zamknęły w Chersonie <znaczn - ^

sto na południu Rosji) ’'vsZ^S(jii' 
Cerkwie oraz żydowskie domy ^

mieszczątwy. W świątyniach 
obecnie tea try , kina i kiuby.

Chersoń je st 
Rosji Sowieckiej 
ny zupełnie 
skich.

więc pierw szy^p, 
miastem  PoẐ a.-9ń' 

św iątyń chrzęści



uWie stron y  
m edalu

BOGACTWO  
l  ZBRODNICZOŚĆ  

W  A M E R Y C E
Ł 2r'in y  am erykański bankier, 
tiję L am ont, stw ierdza oficjal- 
J  ze w szystkie przedsięb iorstw a 
er b a ń s k ie  ro zw ija ją  się najpo- 
^  •2] i że w ciągu pieiw szych

m r'

, 'Meiiutowanym.
^ ' l is te r  P racy , p. I. I. D avis 

re®ia rów nież, ze dobroby t 
S tanów  Z jednoczonych nie 

k ^ recedensu P o w o d z i tego  nie- 
\v3t)Ma dotąd  podaż i zapotrzebo- 

, e P roduktów  żyw nościow ych. 
 ̂ -dług sta tystyk i budżetów  500 

^Ęch rodzin  am erykańskich , 
^  a z nich spo trzebow ała w cią- 
?if, t0^u 49^ buntów  mięsa, 94 tu- 

V,Jaj, 236  fum ów  cukru  i 777

kw arta łów  bieżącego toku 
:js/ P a ły  się na poziom ie dotych-

ZAMIAST NOWELKI

W r a ż l i w y

l
0\V mąki.

fr4 Cz— n*e na tem  tylko polega 
-\y ^z,vra pom yślność narodu. 
HaJ' r*ększą jego siłę i bogactw o 

jego poziom  m oralny.
 ̂ S tanach Z jedn stw ierdzić 

»* ^ z e śn it  należy, źe niem a, nie-
Stty drugiego k ra ju  w całym  świe-
%  którym by, jak  tam , była takH -
K e zorganizowana i kwitnąca

canie zbrodnia, tak  śm iała i 
ło l  s -ydna i jednocześnie tak  m a- 

^ n a .
Jfj. ar> ten niepokoi m ocno rząd 
s^ y k a ń s k i, k tó ry  o sta tn io  rozpi- 
ftc Hnkietę, dla w ykrycia źródeł 

^dniczości.D
wzf 1?du na w yniki tej an- 

tr 1 rnożna już naprzód  w skazać 
L  ^ w a ż n ie js z e  tego stanu  przy

^ ^ r w s z ą  jest w łaśnie ten sam, 
4̂  pchany dobroby t i luksus życia 

‘■'Ykańskiego, k tó ry  przez reak- 
Sr- Udzi nienaw iść 1 zem stę po- 
kfyt Całych tłum ów  nędzarzy, u- 

poza łuną  złota i brylan- 
lŷ . stczęśliw ych obyw ateli Am e-

jest rozbicie życia reli- 
i b rak  w szelkiego w ycho- 

’a dzieci.
Siij ^Zecią — inayferen tyzm  reli- 

1 1  rozluźnienie sum ień, 
ty . e pom ogą w A m eryce kodek- 
|ęj więzienia, 1 najzdo ln iejsza po- 
DL’ dopóki nie uleczy się duszy 

ateli k ra ju

„starycH  
^b lu b ien : c”

e k a w a  e w o l u c j a
. W ANGLII

VV| łlo w sze  sta tystyki londyńskie 
ńtiJ f ją  dziw ne zjaw isko, że w 

w osta tn im  roku  podniósł 
j j ty ^ c r n i r  w iek kobiet, zaw iera-

W
związki m ałżeńskie.

jc Poprzednim  roku wiek ten 
\  °sd przeciętn ie 17  —  33  la ta.

^ s,;am im  kw arta le  r. b. odbyło 
k s ondynie 2996 ślubów , w tem  
ł̂ły 9 w ypadkach panny  m łode 

''w ^  w ieku ponad la t 30 w  440 
m łodsze: od la t 25 i

ty). ^  57 w ypadkach nie orzekro- 
|  ,’at i7 -tu .

''W  "  w ie j
jo d k a c h  

^  __

^  wnież w zrosła liczba takich  
jy) e,'3tw, w k tó rych  oblubieniec 

ć^odszym  od panny  „m łodej".

„P iękny  jest cały ten  św iat i ży­
cie je s t piękne"... m arzył w zachw y 
cie w iosennym  pan Leon, krocząc 
lekko po żw irow ych alejach  parku  
Paderew skiego  i w dychając pełne- 
mi płucam i w onne, ran n e  pow ie­
trze.

Nie m ógł pan Leon myśreć in a ­
czej. M łodym  był jeszcze, szczęśli­
wym w pożyciu dom ow tm , zręcz­
nym  w in teresach . A  p^zytem  taki 
poranek  przecudny.

Słońce, śm iejące się skośnem i 
prom ieniam i, ko rony  kw iatów , chy­
lące się przed nim , jaicby m u chcia­
ły słać drogę ziem skiego szczęścia, 
przecudny koncert ptasi, u derza ją­
cy w niebo i w ,ego uszy n a jsu b te l­
niejszą h a rm o n ją  tonów . W szystko  
doKoła wołało, śpiew ało, krzyczało 
naw et o życiu, o szczęściu życia, o 
tem  —  że św iat cały je st piękny.

P an  Leon był b ardzc  wrazi,wy 
na te  cuda przyrody i n as tro je  
chwili.

W ogolc był bardzo  aJŁażliwff na 
wszystko. Z pow odu sw ej w rażli­
wości przez kilka lat nie jada ł mię- 
śa i był bezw zględnym  w egetarjan i 
nem , bo nie m ógł znieść myśli, że 
biedne zw ierzęta życiem  swem  przy 
p łacają jego przy jem ność sm aku. 
Ale później m usiał do m ięsa po­
w rócić i to  w su row ej praw ie po­
staci, do m u taK kazał lekarz z po ­
w odu silnej anem ji.

Z rob ił w ięc to , choć serce b a r­
dzo go bolało.

D zisiaj już o tem  nie myślał, 
cały za tonął w pięknie poranku  
w iosennego.

W tem ... o z g ro z o 1 jakiż to  dy­
sonans z jego w ew nętrzną muzy 
ką.... N a ławce, sto jące j w puste j 
alei, siedziała jakaś m łoda osoba i 

.[ zakryw szy tw arz  rękam i,' płakała 
gorzko. W idać było, jak  szlochanie 
w strząsało  je j w ątłem  ciałem, a łzy 
obfite p rzedostaw ały  się poprzez 
zaciśnięte palce.

P an  Leon, k tórego w zruszało  
naw et m iauczenie g łodnego kota, 
nie m ógł patrzeć obo ję tn ie  na tę  

1 scenę. Serce zabiło m u gorącem  
współczuciem  i p ragnieniem  ulże­
nia cierpiącej istocie.

N a palcach, jakby bo jąc się sp ło­
szyć niew idzialne złe siły, zbliżył się 
do p łaczącej panienki (tak  m u się 
przynajm nie j zdaw ało, że jest pa­
nienką) i położywszy lekko sw ą rę ­
kę na je j ram ien iu  (taką  scenę w i­
dział na film ie 1), odezw ał się n a j­
słodszym  głosem  na jaki tylko w 
swej lirycznej osobie m ógł się zdo­
być:

— P ani! co się sta ło?  P roszę 
nie rozpaczać. N a w szystko zn a j­
dzie się dobra  rada...

N ie o trzym ał odpow iedzi. Szloch 
jeszcze gw ałtow niejszy

—  N iechże pani spo jrzy  w m o­
ją stronę  P rzychodzę z ratunkiem . 
P roszę mi opow iedzieć sw oje cier­
pienie.

Na jedną chw ilę ręce, sku rczo ­
ne nerw ow o przy tw arzy, odpadły, 
a z pod nich w yłonił się wielki nos 
i w ykrzyw ione płaczem  usta.

Oczy dość pow abne, bystro  
spo jrzały  na pytającego.

Ale była to  tylko sekunda. R ęce 
znow u objęły tw arz  w posiadanie.

P an  Leon stał bezradny  z gałą

G d y ń s k ic h  u rzędach  cywil- 
2anotow ano osta tn io  33  wy- 
M ałżeństw, w k tó rych  oblu- 

* Udały przecię tn ie po la t 30 , 
V  l f-eńcy między 1 7  a 20 , w 19c - /  -  — > "  -y
U4,, ‘fach „o n a“ —  la t 40 — 50 , 

^ ■ 2 0  — 2 2 ; w  pięciu w ypad- 
1 i g’1 panny m łode" lat 55 , 57 , 59 , 

T  i  ‘ — „panow ie m łodzi" —  24 ,

>1i S U ^ t w o ,  w k tó rem  była naj- 
j^ Za różnica wieku, odbyło się 

‘dynie między 70-letn ią narze 
^  ̂ 35-letnim  narzeczonym .

sw oją do b rą  w olą człowieka, p ra ­
gnącego ulżyć bliźniem u w  cięż­
kiej godzin i“ życia. W reszcie  po­
chwycił uchem  ledwo dosłyszalny i 
p rzeryw any spazma+ycznemi w s t« ą  
sam i szep t:

—  Płaczę, bo  w stydzę się siebie 
sam ej.

—  N c, to  już  dobrze, jeżeli się 
pcrhi s„m ej siebie wstydzi. T o  zna­
czy, że pani nie za traciła sum ienia, 
ani poczucia rzeczyw istości. Ale 
dlaczego się pani wstydzi?,..

Zaczęła już  w nim  nu rtow ać 
pew na cietcawość.

— W yszłam  nad W isłę, na most 
żeby się rzucić do w ody i zginąć 
i... zabrakło  mi odw agi. W stydzę 
się m ojego tchórzostw a, a je d n o ­
cześnie rozpacz m oja trw a  bez 
zmiany. N ie mam juz życia przed 
sobą...

—  Ale cóż panią skłoniłó do t^k
rozpaczli rego  kroku?...

N ow y atak  spazm ów  i w reszcie 
w yrzucone jednym  tchem :

—  Bo jestem  brzydka i szkarad­
na i n ik t m nie nie kocha...

P an u  Leonow i zrobiło  się b a r ­
dzo przykro. C hcąc pocieszyć nie- 

I szczęśliwą, w ziął ją  delikatn ie za 
rękę i puw indz.ał ze słodką m ocą:

— T o niepraw da. Jakżeż pani 
m oże tak  sądzić o sobie. Są b rzyd­
sze isto ty  na świecie. A zresztą  nie 
je s t pani tak  szkaradną w oczach 
innych ludzi.

Żadna kobieta nie uw ierzy na 
serjo , ze jest brzydką ‘ to  też w 
oczach niedoszłej sam obójczyni 
zam igotał na chwilę błysk nadziei.

—  Cóż we m nie m oże być pięk­
nego? —  w yszeptała kokietery jn ie 
p izez łzy i odruchow o w yciągnęła 
z to rebk i lusterko , w k tó rem  za­
ledwie pom ieściło się odbicie nosa 
i zapuchniętych oczu.

—  M a pani... m a pani —  w y­
m usił z siebie pan L eon —  bardzo  
in te ligen tny  wygląa i ciekawą 
tw arz.

—  T ak  —  rzekła spokojn ie po 
chw ilow ym  nam yśle— wiem, że są 
brzydsze ode m nie osoby, ale nikt 
do tąd  nie chciał zw rócić na mnie 
uw agi i okazać zain teresow anie.

Położenie w rażliw ego pana L eo ­
na staw ało  się coraz m niej w ygod­
ne, zaproponow ał v ięc sw ej nie­
szczęśliwej pupóce kró tk i soacer po 
parku  dla uspokojenie: nerw ów .

Błądząc po alejach  i ścieżkach, 
opuw iedziała całą sw ą tiaged ję .

N a imię jej było Jadw iga. Była 
có rką ubogich rodziców , k tó rzy  ją 
wcześnie odum arli. P ozosta ła  sa­
m ą i od dzieciństw a pracą w łasnych 
rąk  szła p rzebojem  przez życie. 
N auczyła się szycia i k ro ju  i m iała 
posadę w magazyni-;. N ie m ogła 
jednak  znieść sw ej brzydo ty  i 
opuszczenia, tem bardziej, że w i­
działa, jak  w szystkie je j koieżanki, 
naw et o w e le  od niej m łodsze, zaw 
sze po pewnym  czasie znajdow ały  
kogoś m iłego i w ychodziły szczę­
śliwie za maż. ostanow iła więc 
skończyć z tem  życiem, k tó re  dla 
niej nie m iało już  żadnej w artości.

O pow iadałaby jeszcze dłużej, 
ale pan Leon w yciągnął nerw ow o 
zegarek z kieszonki w kam izelce i, 
schwyciwszy się za głowę, zaw ołał:

—  W ybaczy pani, panno  Jad w i­

go, już  m uszę iść, in te resy  m nie 
w zyw ają. Będę do pani pisał. P ro ­
szę mi podać adres, a do m nie pi­
sać „poste  restan te"  na W arszaw ę- 
G łówną.

Zapisał sobie w  n o ta tn ik u  w ska­
zany adres i uścisnął serdecznie rę­
kę panny  Jadw igi.

— P roszę  pana —  zaw ołała w 
osta tn ie j chwili —  a... czy pan.... 
je s t żonaty?

—  Nie, nie —  skłam ał bezczel­
nie pan Leon, nie chcąc, przez w ra- 
żłiwość, m artw ić ba tdz ie j panny 
Jadwigi.

Skuiek  był n ieoczekiw any i n ie­
przew idziany przez pana Leona.

P an n a  Jadw iga, jakby ro z ja śn io ­
na w ew nętrznem  św iatłem , w ycią­
gnęła na całą długość sw t chude 
ręce i zarzuciła m u je  obydw ie na 
szyj?-

P an  L eo*1 skam ieniej. U w olnił
się szybko z objęć, panny Jaaw ig i, 
obejrzał na w szystkie strony , czy 
k to  nie w idział te j sceny i praw ie 
pędem  w ybiegł z parku  na ulicę. 
T u ta j dopiero  ochłonął.

W ierny  danem u przyrzeczeniu 
zaczął pisyw ać bardzo  pocieszające 
i w zm acniające na duchu listy.

O trzym yw ał od czasu do czasu 
odpow iedzi, dw ukro tn ie  przew yż­
szające sw ą ob ję tością w szystkie 
jego listy.

T ak trw ało  przez całe trzy  m ie­
siące. W reszcie, gdy z listów  pan­
ny Jadw ig i w yczuł już  pan Leon, 
że opuściły ją  trag iczne myśli, po­
stanow ił zakończyć tę  kurac je  
duchow ą i nap isał do niej z poże­
gnaniem , donosząc, że in te resy  han 
dlow e w zyw ają go  nagle i na b a r­
dzo długi czas ao  A m eryki.

P o  tym  liście odetchnął głęboko 
1 z poczuciem  w ielkiego zadow ole­
nia, jak  człowiek, k tó ry  spełnił 
w iernie aż do końca dobry, ch rze­
ścijański uczynek, s.

K ażdy Jzień przynosił now e 
w rażeni... W  k ra ju  i zagran icą i w 
b iteresach pana L eona ty le zacho­
dziło każdego m iesiąca i tygodnia, 
nieom al d n u , rzeczy doniosłych, że 
zatarły  sie w jego pam ięci w spom ­
nienia z parku  Paderew skiego.

Aż tu  .
Pew nego w ieczoru  w ybrał się 

pan L eon do k ina na przebój se­
zonu film ow ego.

W szedł na salę w czasie seansu 
i zajął w raz z zoną miejsce, w ska­
zane la ta rk ą  p o rt jera.

F ilm  był rzeczyw iście bardzo 
ciekawy pan L eon czuł się w y­
śmienicie

W  przerw ie zapalono św iatła.
W tem ... je an a  z osób, s ie d zą ­

cych obok, podniosła się nagle,; 
ukazat się wielki nos i dw oje ch u ­
dych rąk  zaczęło sciskać dłonie 
pana Leona, a po to k  czułych siów 
popłynął jak  law ina.

W  chwilę po tem  odbył się po­
je fynek słow ny m iędzy praw ow itą 
i oburzoną do głębi żoną pana L eo ­
na i rów nie obu rzoną tem  odkry­
ciem panną Jadw igą.

P o w ró t do dom u był fatalny. 
P ierw szy raz w życiu pan Leon 
żałował, że w piękny poranek  w io­
senny uległ popędom  sw ej w rażli­
wości.

.1 Mistrz zegarmistrzowski z KI- y§ 

(.j JO W A, W IER ZŁICK1, otwo- 

łf rzył skład zegarków CHM IEL- 

ii N A  18. Precyzyjnie reparuje 

.a najwięcej skomplikowane me- |ł 

chanizmy, oraz zamienia stare ł-J 
>| zegarki na nowe Poleca rów- |< 

>= nieź wyroby jubilerskie.

MAGAZYN U8I9R&W MĘSKICH

W . P^R EN U Y& A
W arszawa, 

Senatorska 8 . Teł. 67-17.
Na każdy sezon nowości.

N ierealn y
rachm istrz

NĘDZA GENIALNEGO  
CZLOWiEKA

W e F ran k fu rc ie  zm arł niedaw no 
„K ró l rachm istrzów ", d o k tó r filo­
zofii. G odfr^d Ruckle.

O bok niezw ykłego w rodzonego 
talentu , jak i posiadał rów nież d ru ­
gi fenom enalny pod tym  v'zględnm 
człowiek, Inaudi, R uckie był obok 
teeo  głębokim  znaw cą m atem atyki. 
N a podstaw ie rozległej sw ej w ie­
dzy obliczył o rb ity  54 plar.ei P o ­
siadał oam ięć niezwykłą.

In s ty tu ty  fizjologiczne w Ge­
tyndze i F ran k fu rc ie  stw ierdziły, 
że R uckle m ógł w ciągu 7 m inut i 
4 sekund nauczyć się na pam ięć 
200 liczb

N ie um iał jednak  w ykorzystać 
praktycznie sw ych zdolności kalku­
lacyjnych, gdyż um arł w zupełnej 
nędzy..

Tak zw ykle bywa los uczonych.

M ałp e  szK aly
Na UKA z r y w a n i a

ORZECHÓW
W  dziew .czych lasach S um atry  

istn ieją  ećyne w sw oim  rodzaju  na 
całym  świecie zakłady, a tnianow i 
c.e: szkoły dla m ałp. U czniam i są 
rzeczyw iście m ałpyj^  nauczycielam i 
— ludzie. P rzedm io ty  nauczania 
stanow ią różne „sztuki m ałpie", c. 
przede wszystkicm sz tuka zryw ania 
orzechów  kokosow ych. Gorliwi 
„uczniow ie" pod koniec „ku rsu" 
dochodzą do tak iej w praw y, że m o­
gą w ciągu godziny zerw ać 30 — 
40 sztuk

D la przedsiębiorców  je st to  n a j­
tańszy i najbardzie j p roduktyw ny 
robotn ik , przew yższający bez w ąt­
pienia w sw ej w ydajności najzręcz 
niejszego człow ieka i to  bez żadnej 
zapłaty, za porcję  lichej f t r a \  y„ 
T em bardziej, że przeszkolone m ał­
py bardzo  chętn ie są nabyw ane, 
jako  dom ow e zw ierzęta lub do 
pizećslębio^stw  cyrkow ych i w szel­
kiego rodza ju  w idowisk.

fym e w a  parlamentarne
N I E Ś W IA D O M E  n o n s e n s y

Były kierow nik  służby s ten o g ra­
ficznej w Parlam encie francuskim  
podaje ze s tenogram ów  m ów  poseł 
skich kilka w yłow ionych perełek, 
zupełnie au ten ty c zn y c h :

—  Chcecie ustanaw iać praw a 
dla śm ierci: —  zobaczycie sami, 
co ona w am  odpowie.

—  N areszcie nadszedł dzień, w 
k tórym  mózgi dzieci ludu będą mia 
ły praw o zasiadania na ław ie szkol­
nej.

—  W  r. 1630  istn iała  już Giełda 
H andlow a, w zorow ana na dzisiej­
szej.

—  P y tałem  go o to . O dpow ie­
dział mi pozytyw nie: N ie!

N iem a praw ie sesu  pariam en 
ta rn e j, na k tó re j nie m ożnaby za­
notow ać podobnych zw rołów  kr?- 
som ów czycń.

DO WYNAJĘCIA 
pokój z kuchn ią przy ul. Chm ielnej 
nr. 1 3 4 . W iadom ość n a  m iejscu, 
m ieszkania nr. 2 1  od 6 a o  £ wiecz.

ZAKŁAD 
m .  WINCENTEGO A PAULO

P rzy jm u je  się do robo ty  k ra  
wiecczyznę, bieliznę, kołdry, h a ft 
biały, kolorow y, kościelny, pończo- 

( chy i tryko taże  wszelkie, I

CZYTAJCIE,
’ i ippowszestiałajcic
P O L S K Ę

P r o h ib lc f d
/  Z A M A C H Y  B O M B O W E

Przeciw nicy prohibicji w szystko 
złe, jak ie  się dzieje na ziemi ame 
rykańskiej, p rzyp isu ją tem u praw u, 
jako  jego pośredni sku tek

O sta tn io  E m p l o y e r s  A r  
s o c i a t i o n  z C hicago podało 
sta tystykę zam achów  bom bow ych, 
k tórych  od dnia 12  grudnia 1028  r. 
do 4 p aździern ika 1 1929  byio w 5? 
mem ich m ieście 97 .

W  pierw szych la tach prohib  - 
cyjnych bom ba była środkiem  w a„ 
ki między różnem i stow arzyszenia­
mi i bandam i szm uklerów  alkoholu.

D zisiaj, gdy mięozy tem l g ru p a­
mi doszło do porozum ienia i jed­
ności, liczba zam achów  bom bo­
wych w zrosła, ale celem ich były 
napady na spokojnych  handlów  
ców i przem ysłow ców  w Chicago
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Z  K IN O T E A T R Ó W
Ś W IA T O W ID : C ohn i K elly  ..
haremie. Reż. W. J. Craft. Wł. 

b iu ra  U niw ersał
Szablon? tak. Nov«oczesność? tan. 

Hurabug? tak.
F luf, odgrzewalnia starych kaw a­

łów, -kcmora niedorzeczności, absur­
dów, anom alji i głupstw, konglom erat 
wszystkiego, co w wieków tradycji 
przyjęło się jako znak rlego smaku, 
jako wióry z dębu cywilizacji, plewy, 
odpadki, jako ugór, gdzie ludzie za 
potrzebą idą -  jako słowem: śmiet­
nik?

Tak! Śmietnik kultury. Oto z czego 
powstał rodzaj, który do dysputy in­
ne gałęzie sztuki zawezwać może i 
nie drżeć o wynik. 0  wynik, który kie­
dy pójdzie o sztukę dram atyczną, o 
sztukę t. zw. poważną—będzie zawsze 
m  m inus dla filmowego gatunku. Jed­
na kotredja W swej niemej wersji unie­
śmiertelniła się i przesyła w  zasób 
potrzeb widowni współczesnej Inne 
są dooiero w stadjum wywalczania 
dla siebie pola, p raw a egzystencji, za 
które wykupu złożyć w swych dotych­
czasowych formach i gramcach nie 
mogły!

Niech żyje korne dja!
Zbierzcie kawały Chaplina, Kaeto- 

na, Lloyda, Glyn Tryona, nie gardźcie 
ich epigonami, naśladowcami, plagjaio 
ram i,.całym  aparatem amerykańskim, 
produkującym  en gros prawdziwe ca­
cka, istne klejnociki sztuki iumowej, 
poprostu nie do pomyślenia nigdzie 
indziej.

Zliczcie te ich prace i zważcie, jak 
mało okradły one tę naszą europejską 
kultur?, jak stanęły na nogach, dzięki 
własnej pomysłowości i własnej wy­
nalazczości. Z chęci dogodzenia czy 
przeszkodzenia niepożądanym obja­
wom w młodym potężnym rozwoju 
swej cywilizacji i mechanizacji, kultu­
ry  i zmanierowania. Ja k  postawili 
gmach, w  którym, jak nigdzie indziej,

odzwierciadla się ich ojczyzna, jak 
Rosja w książkach Czechowa — a 
stwierdzicie, że komedja ta jest na wy­
żynach wielkiej czystej sztuki, w któ­
rej ramach i języku można się wypo­
wiedzieć!

1 odbywa się to bez najmniejszych 
prób poruszenia wielkich zagadnień, 
wielkiego repertuaru uczuciowego. 
Wszystko z odpadków dnia codzienne­
go, podane w  zgodnym i budującym 
sosie humoru.

I wszystko to dobija się własnej, 
cudnej symbolistyki, wywalcza sobie 
prawa głosu! Ba, śmiejąc się, uznaje­
my te jej żądania i, śm iejąc sie, uk ry ­
wamy zazdrość!

Zazdrość dlatego, oo ani sami 
śmiać się tak nie umiemy, ant innych 
nauczyć nie możemy. Wychodząc z 
kina, powiadamy: olo Ameryka, ame­
rykanizacja!...

I Słusznie! nie w żadnym h»ppy end. 
znać Amerykę. Zitać ją  dopierc w 
jej komediach. Komedja amerykań­
ska — to jedtu, z najpożyteczniejszy en 
karteK współczesnych. To moralru eks­
pansja Ameryki.

Naturalnie odne szą się te uwagi 
tylko w drobnej mierze do obrazu wy­
stawionego w  światowidzie, aie i tęn 
film w art potępienia byłby, gdyby nie 
fakt, że jest komedją.

Już to samo jest bardzo wiele, ze 
względu na snouizm międzynarodowy.

Szereg udatnych chwytów i przy­
gwożdżenie typu Cohna — jedynego, 
i niezmiennego na caiym szerołdm Bo 
żym ś wiecie — wprost znakomite. Ży­
dzi nie czują, ktc robi antysemityzm 
Oto sztuka ta wytworzona od produ­
centa do aktora przez samych Ży­
dów — jest sztuką antysemicką.

Jako nadprogram idą „Otwy świa­
t a ”, tygodnik Param ounta.

Miałem już dawniej sposobność 
zwrócić uwagę na ich wysoką w ar­
tość, ale teraz z wdzięcznością czvnię 

' to poraź arugi.
H

T E A T R Y -
ST O Ł E C Z N E

TEATR WIELKI: Dziś, grany
„F au s t” z „Nocą W alpurg ji” z 
udziałem pani Lipowskiej, p. Bre- 
gyLego w roli tytułowej i p. Micha­
łowskiego jako M efista. D yryguje ka- 

:pelm istrz Bojanowski.
W piątek drugi i ostatni występ 

gościnny słynnego barytonisty polskie­
go Z. Zaleskiego w partii tytułowej 
opery Mussorgskiego „Borys Godu­
now".

TEA TR NARODOWY. — Dziś i 
codziennie doskonała komedja Adolfa 
Nowaczyńskiego ltWiosna Narodów  
w  cichym zaką tku” w świetnym ze­
spole.

TEA TR  NOWY. — Daje codzien­
nie komedją Szaniawskiego „Adwo­
kat i róże”, k tó ra w sezonie ubie­
głym osiągnęła sukces niebywały w 
teatrach  dramatycznych.

TEA TR TĘTN I. — Dziś i dni na 
stępnych arcyząbawna krotochwila 
Kazimierza Wroczyńskiego „W ywcza­
sy  donżuana”.

TEA TR  POLSKI — g rą  codzien­
nie hucznie oklaskiwaną komedję pa­
ryską „Pan Tupaz” z Maszyńskun, 
Samborskim i Milą Karpińską n a  cze 
le doskonałego zespołu.

TEA TR  MAŁY, — Dziś i ju tro  
ciesząca si dużem Dowodzeniem ko­
m edja M olnara „Olimpja”.

W ID O W IS K A
O PER ETK A  R E PR E Z E N T A C Y J 

NA. — Nowy św ia t 63. Początek 
o  gedz. 7.30 i 9.45. Już tylko kilka dni 
czarować będzie głosem swoim i cl 
śniewać strojami Fina Gisted jąko 
„Księżniczka Chic?go“, gdyż w  so­
botę prerr.jera najnowszej operetki Ro­
berta Stolza p. t. „jedna jedyna noc“.

5P E E E T E A  L. M ESS AL. M ar 
szałkowska 114. Dziś i codziennie 
„Złociste m arzenia” operetka w 3-eh 
aktąch, muzyka H ugona H irscha, z 
udziałem L. Messal, Poli Śliwińskiej,

Zygm unta Malinowskiego. Sulimy- 
Jaszczołta, S. Śliwińskiego w rolach 
głównych. Początek o godz. 8 i JO-ej 
wieczorem.

TEATR „M ORSKIE OKO”, Jasna 
3. Codziennie wielka inauguracyjna 
Rewią p. t , : „Cała W arszaw a”, która 
na prem jerze doznała entuzjastyczne­
go przyjęcia. Początek o godz. 7.30 i 
10 -ej wiecz.

TEA TR  QUI PRO QUG. — Dziś 
rew ja  „Kochajmy się”, która grana 
będzie jeszcze tylko przez kilka dni.

W ieliii X Biecze *r A rty sty c z n y
na „M iłosierdzie".

Stow arzysz. K obiet K atolickich  
im. Dziec. Jezus (M oniuszki 3 aJ)‘, 
u rządza w niedziele,' io  lis topada r. 
b o g. 8 w. koncert na rzecz działu 

.„M iłosierdzia", opiekującego się 
liczną rzeszą „najb iedniejszych", 
po trzeby  k tó rych  w obec zbliżającej 
siedzim y są nad e r 'w ie lk ie  i palące. 
G 1 pow szechnib znany i uznany 
budzi żywe zainteresow anie.

Ł askaw y w spółudział zapew ni­
ły PP-: Jadw iga Zaleska (fo rte ­

pian), Z ofja  Roszko - O ssendow - 
ska (skrzypce), Z ofja  D obrow o l­
ska - Paw łow ska, M arja  P liszew - 
ska i M arja W rońska  (śpiew ), M a­
rja  Balcerkiew iczów na i A ldona 
Jh |jń sk a  (deklam acja), M akowska 
B uczyńska j Susicka, absolw entki 
szkoły J. N ieczyńskiej (tańce p la­
styczne), p. A dam  D obosz (śpiew ), 
prof. Ludw ik U rste in  (akom panja- 
m ent).

Kiepura
Dnia 12 U  m.

Czy małż jut odbiornik! Radjo!
N A  F A L A C H

ETER U
P rogram  Polskiego Radjo na p ią­

tek, dnia S-go b. m .:
212,5 kc WARSZAW A 1411,7 m

11.58—I ż .05 Sygnał czasu. 
12.05-~-lS.10 Koncert gram .
13.10 Kom,, .net.
15.00 Kom. gosp.
15.20 Przegląd wydawnictw.
1545  K .ciii krótkofalowy.
16.15— 17.15 Koncert gramof.
17 45  Pogadanka radjoam atorska. 
1745  Koncert maudulinistów 
1845  Rozmaitości.
19.10 Giełda rolnicza.
19.25—1940  Muzyka gram of.
19.58—20.00 Sygnał czasu.
20.00 Odczytanie program u 
20.05 Pogadanka muz.
20.15 Koncert symf. z Filh. W ar 

szawskiej.

959 kc KRAKÓW 312,8 m 
11.58— 12.05 Sygnał czasu.- 
12.05—15.00 1  ransm . z W arsz. 
16.00—-16.25 Pogadanka. Udział 

szkoły w obchodzie rocznicy odzyska­
nia niepodległości.

16.25—17.15 Koncert gram . z 
W arszawy.

17.15— 1740  Odczyt p. t . : K ultu­
ra  myśli.

1745  Transm . z Wa^sz.
1845  Rozmaitości. Kącik humoru. 
19.10 Tra.ism. z W arsz. oraz 

giełda zboż.
19.25—19.50 Skrzynka pocztowa. 
19.58— 20.00 Sygna1 czasu.
20.00— 20.05 P rogram  na dzień 

następny
20.05 T ransm . z W arsz.
24.00 T ransm . z Wieży M arj

896 kc POZNAŃ 334,8 m

13.00— 13.05
13.05— U.00
14.00—14.15 

i zbożowej.
14.15—14.30
17.05—17.25 
17.25— 17.45

angielskiego.
17.45— 1345
18.45—19.05
19.05— 19 30 

cja współczesna.
19.30— 19.45
19.45— 20.10
20.15—22.00 
■22.00- -22 J  5
22.15— 2245  
2245—23.15

Sygnał czasu. 
Koncert gram of. 
Notow. giełdy pion.

Kom. gospod.-roln. 
Rozrywki umysłowe. 
K urs eiem. języka

Duety operowe.
N adprogram .
Odczyt p. t .:  F ran-

Silva ic ium .
O poezji czeskiej. 
K oncert symf.
Sygnał czasu. 
R adjografja .
Lekcja tańców.

734 kc KATOW ICE 40&I"

11.58—12.05 Sygnał czasu.
12.05— iS.OO Koncert gramjjp jU. 
16.00—16.20 Kom. Poi. 2 W 

Gosp. .
16.20— 17.15 Koncert g ran10"' ^  
17.15— 17.45 Zjazd filolog0"  

wiańskich w Pradze.
17.45— 18.45 Koncert z
18.45—19.05 Rozmaitości, Pf ^

O spółdzielnia^19.05— 19.30 
cz. I. IrM

19.30—19.55 Lot ideowy 
S tefana Żeromskiego.

19.58—20.00 Sygnał czasu 
20.00—20.05 Komun, sport.
20.05—23.00 T ransm . z WarS®‘ 

program . _ ^
23.00 Skrzynka poczt, w j?2'

779 kc W ILNO 3»5 

Wars2,11.55—13.20 T ransm . z 
1540— 16.00 P rogram  
16.00—16.15 Kom. organ. ®P
16.15— 1640  Aud. dla dzieci ^
16.40—17.25 K oncert mnz. P° jp 
17.25—17.45 K urs fotograN 1

amatorów.
17.45— 1845  T ransm . z WarS • 
1845—19.15 Audycja vvesoła-^
19.15— 1940  Skrzynka f -
19.40—20.05 P rogr., sygn. cZa 
20.05—24.00 T ransm . z Wars2'

Kiepury
«dda tddjoiatfawicjd

PcJęge głotii najwierniej

z  f ; l h a r m o n j i

Piątkowy kopcert symfoniczny na­
leżeć będzie do wyjątkowe interesują­
cych. Wykonane będzie na mitu prze­
piękne dzieło Karola Szymanowskiego, 
„Siabat M ater‘, a w wykonaniu p o i

dyrekcją p. Władysława Raczkowskie­
go wezmę uaział: chór państwowego 
konserwatorium muzycznego w Pozna­
niu, oraz soliści pp.: Szymanowski
(sopran), Trąmipczyńska (alt) i Heising 
(baryton), Pozatern poa dyrekcją p, Je 
izego Bojanov.-skieg< usłyszymy :,,Ma

mere l‘Qye” Raveia, „ K ^ i n i o ^ ^ J  
dowa, poemai symfoniczny , fi° ' 
Śmiały” Różyckiego i koncert '  
nowy Schumanna w wyko tank'
nałej pianistki 
Herr-Japy.

francuskiej

Kiepura
jego szeroka lJt.ile głosu cida 'tylko gloitilk:

tplewa w M D jOH

P h i l i p s a

Kio loszce Kie posiada aoarału radiowego P ^' 
l a m y  t o u w  n a & y i  w^o w y i s i  w y i s ś e s ś o B y t l s  

Jedyna okazja zaopairzyi s.g zawczasu vj 0 0 * 
D?z:y wystep&ui KŁPURY.
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Co słychać w Warszawie?
Ś#liętt odrodzenia Polski

arządzenie n a  i i  l i s to ^ d a

5tt ' Oiinister spraw  wewn. w ysto- 
iv0: Pismo okólne do w szystkich
»t J^ °d ó w , kom isarza rządu  m. 
d^t arszaw y i g łów nego kom en­
dy a P. P ., zaw ierające zarządze- 
%  zbliżająca się rocznica
i "°dzenia P ań stw a  Polskiego 

°pada obchodzona była w r.

P

list, 
prze:

htej:
ogolnej o raz przez organy

w ładze i o rgany  aam ini-

w ram ach  prak tyk i usta lonej 
lic* t ^z 7 w^ czniei albow iem  rocz

'tli;'4ła
ty

°dzona 10  lis topada 1928  r.
Wyjątkowy charak ter.
Poniedziałek, n  b. m. 1 1 -tą 

t> odzyskania N iepodległości 
tj ai> Urzędy państw ow e będą nie 

fte przez cały dzień.

, dyplomy dia kolejarzy
lvv,‘32ku ze św iętem  1 1  lis topada

inicjatyw y p. m in istra  kom u- 
pracow nicy kolejow i, k tó- 

^  Przepracow ali w kolejn ictw ie 
sum iennie, w  dniu Św ięta 

l.^^bowego 1 1  lis topada o trzym y- 
da będą dyplom y uznania oraz 

^ d y  pieniężne. Pie:
°tpy te i nagrody  ro i

roku  i zw yczaj ten będzie

tly,
y, ■ -“tpy te i nagrody  rozdane będą 

01 roku  i zw yczaj 
0Wywany corocznie. 

iivj ^dz'e  to  nag ro d a  za pełną po­
ty JCetlia i obow iązkow ości p racę 
{,o °lejnictw ie. Spis tegoroczny  na- 
(f Ofonych jest już go tow y. N a- 

w ydaw ane będą przez dyrek-
l 7°
%

aby zw racali na tę  okoliczność 
uw agę i zm niejszali szybkość jazdy, 
szczególnie na skrzyżow aniach. 
P rzechodniom  zaś poleca się, aby 
przy przechodzeniu  przez jezdnie 
przebyw ali je z zachow aniem  
wszelkiej ostrożności, trzym ając 
się m ożliw ie zdała od sam ochodów , 
k tó re  przy rap tow nem  zaham ow a­
niu  i zarzuceniu  uderzyć m ogą b o ­
kiem.

W y p a d k i
POD OCHRONĄ POLICJI

Pierwszy tramwaj przez pl. Kercelego 
Zgodnie z zapowiedzią, wczoraj o 

godz. 5 m. 27 wyruszył pierwszy po­
ciąg tramwajowy linji „9" ze zmie­
nioną marszrutą, t. j. zamiast przez 
Młynarską, Wolską, Chłodną i Żelaz­
ną, — prosto ul. Uórczewską i Leszno. 
Na rogu ul. Leszno i Karolkowej zro­
biono przystanek z napisem: „Tylko
na żądanie".

Na pl. Kercelego, wobec zapowie­
dzi handlarzy i straganiarzy, iż nie 
puszczą tramwaju przez plac, ustawio­
no wzmocniony posterunek policyjny. 
Zaznaczyć należy, ze tabliczki z kie­
runkiem linji umieszczone wewnątrz 
wagonów posiadają jeszcze dawną 
marszrutę, 00 oczywiście wprowadza 
w błąd pasażerów.

°w poszczególnych dyrekcyj ko- 
^ych na podległym  im terenie.

Zwiastun zimy
Pierwszy mróz

ub. temperatura obniżyła się 
L  *topnia poniżej zera. Wonec tego 
kfy, e błota i woda w  rynsztokach po- 

c'ei* 9  powłoką lodu, zaś 
jezdnie i dachy — grubym

h \ i
ty

ec samowoli budowlane
arunki w ykonyw ania ro b ó t

V>]5jJ zy w ykonyw aniu  ro b ó t budo- 
pow sta ją  często kw estje  

V  wym a? ań dotyczących ga- 
ty^0'v m aterja łów , używ anych do 
^ij. r °b ó t o raz sposobu  w ykony- 

^  sam ych robót.
celu uniknięcia dow olności w

tllierze, m ag istra t przystąp ił do 
specjalnych w arun-c°w ania

S , ^^hn icznych , dotyczących pro 
?nia ro b ó t budow lanych  na 
'e m. st. W arszaw y. W arunk i 

^ j j^ a ż ą  się w postaci broszury .
W  ° ne dołączane do w szystkjch 

V' zaw ieranych z przedsiębior-
V .

^ly -^?dą one rów nież obow iązy- 
Prz7 w ykonyw aniu  ro b ó t spo- 

111 gospodarczym .

Dwaiać na jezdniach
z

e kierow ców  i p rzechodniów

Powodu tego, że jezdnie o 
naw ierzchni nie są obecniev Û ł- ,

ne przez dozorców , lecz 
^ -? Nakład oczyszczania M iasta,

Z N Ó W  T R A N S P A R E N T Y
Agitacja komunistyczna

Nocy ub. rozwieszono czerwone 
płachty komunistyczne z napisami an- 
typaństwowemi w następujących punk­
tach miasta:

Dzika róg Dzielnej, Franciszkańska 
róg Bonifraterskiej i Marszałka Focha 
ióg pl. Teatralnego.

Wszystkie płachty zdjęła policja i

przesiała do policji politycznej, gdzie 
już jest znaczna ilość podobnych 
płacht. t

•  *#

UP ADŁ N A  CHODNIK
Ofiara pijaństwa 

Ńa ul. Wołomińskiej przed domem 
12 , upadł na chodnik i stracił przy­
tomność jakiś mężczyzna około lat 20, 
którego policjant przewiózł do 15-go 
komisarjatu. Tam lekarz Pogotowia 
stwierdził, że przyczyną utraty przy- 
tomności było nadm ierne użycie al­
koholu. ' <•

UCIECZKA Z  K U R Ą
Młodociany przestępca 

Z przed sklepu kolonjalnego p. f. 
„Bracia Pakulscy", na rogu ul. Brac­
kiej i Chmielnej jakiś złodziejaszek 
porwał wywieszoną kurę i rzucił się 
do ucieczki.

Za uciekającym pogonił przecho­
dzień Wiktor Wroczyński, który 
opryszka u ją ł i oddal policjantowi.

W komisarjacie okazało się, że jest 
to 16-letni Tadeusz L. z ul. Grzybow­
skiej. Młodocianego przestępcę prze­
słano dc sądu pokoju dla nieletnich.

Wieści z kraju
Pogrzeb jen. Albinowskiego

Lw ów , 5 listopada (telefonem ) 
P rzy tłum nym  udziale publiczności 
i w ojska odbył się pogrzeb zm arłe­
go i wielce cenionego generała au ­
dytora, Ju lju sza  A lbinow skiego. 
8 p. zm arły oddał w ielkie usługi w 
dziedzinie tw orzenia polskiego są­
dow nictw a w ojskow ego.

Wybory komunalne
w Obrzycku i Śremie

P oznań , 5 listopada (telefo­
nem ). W sku tek  licznych sprzeci­
wów co do w yborów  rady m iej­
skiej w O brzycku, uniew ażniono 
wybory. R ozpisanie następnych 
w yborów  zależne będzie od decy­
zji sądu adm in istracy jnego  w P o ­
znaniu.

W  Śrem ie w ybory do sejm iku 
pow iatow ego nie odbędą się w o­
bec tego, iż usta lono  jedną tylko 
listę pod nazw ą „P orozum ien ie", z 
k tó re j weszło 28  osób. R esztę uzu ­
pełnią w ybory rady miejskiej.

Z Ł A M A Ł  NOGĘ.
Pierwsza ofiara ślizgawicy

N a wiadukcie mostu ks. Poniatow ­
skiego, nieopodal ulicy Czerwonego 
Krzyża, upadł na jezdnię toru tram­
wajowego koń, wstrzymując ruch 
tramwajowy. Śpieszący do pracy 32- 
letni Piotr Olczak (Dobosza 4), robot­
nik przy budowie centrali telefonicz­
nej (Ząbkowska 15), chcąc pomóc pod­
nieść konia, był uderzony dyszlem i 
padając na pokrytą szronem jezdnię, 
złamał prawą nogę.

Pogotowie, po udzieleniu pomocy, 
przewiozło Olczaka do szpitala św.
Rocha.

B iałystok, 5 listopada (telefo-

N D ? F M  W  P I  F C V  n e m j' P °  dw udniow ei rozpraw ieWcZZC/U w F A C L .Y  s^d okręgow y w B iałym stoku za
Zbrodniczy napad kończył rozpatryw an ie  spraw y prze

Na ul. Milej w pobliżu Dzikiej nie- 1 ciwko S tanisław ow i K rasow skie-
wykryty sprawca napadł na 20-letnią i m u i jego synow i, K azim ierzow i

Ciężkie więzienie
z? zabójstwo właścicielki majątku

Fajgę Frajmanównę., uczennicę semi- 
narjum nauczycielskiego (Mila 32), 
której zadał nożem cios w plecy. Ran­
ną opatrzono w ambulatorjum Pogo­
towia.

S Y N  P O R A N I Ł  OJCA
Jaki ojciec, taki syn 

Przy ul. Sandomierskiej 17 w Mo­
kotowie, 55-letni Stanisław Bujalski, 
zwrotniczy tramwajowy, upiwszy się, 
awanturował się w domu, niszcząc 
umeblowanie. Syn Bujalskiego, 26-le- 
tni Kazimierz, robotnik, rzucił się na 
awanturniczego ojca i uderzył go tak 
silnie krzesłem, że zadał głęboką ranę 
ciętą lewego policzka i złamał górną 
szczękę. Poszwankowanego przewio­
zło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

Wyrodny syn sam zgłosił się do 
16-go komisariatu, przyznając się do 
przestępstwa.

oskarżonym  o zabó jstw o  w lipcu 
1926  '.ro k u  w łaścicielki m ajątku 
„O strów ek", M arji L eon ji In iar- 
skiej. ?

Zwłoki ' zam ordow anej zostały 
odnalezione w dole, w lesie, w po­
bliżu wsi W ólka P ietkow ska, pow. 
bielskiego, ; dopiero  po dw óch la ­
tach. N a rozpraw ę w ezw ano 55 
św iadków  i 2 biegłych.

Sąd po godzinnej naradzie ogło­
si! wyrok, skazujący Stanisława 
Krasowskiego na 15  lat i Kazim ie­
rza Krasowskiego na 6 lat więzie­
nia.

w iadom ej dotychczas przyczyny
w ybuchł pożar w zabudow aniach 
m ają tku  Grodziec, w łasność rodzi­
ny C iechanow skich.

M imo energicznego ra tu n k u  spło 
nęła duża stodoła ze zbożem  i m a­
szynam i rolniczem i o raz spichlerz. 
N a m iejsce pożaru  przybyło 12  
okolicznych straży  ogniow ych, k tó ­
re po 2 -godzinnych w ysiłkach
ogień zlokalizowały. Straty wyno­
szą w przybliżeniu około 100 ty­
sięcy złotych.

przejechane
S tanisław a

Przemytnicy w opałach
Kwitnący „handel"

Lubliniec, 5 listopada (te lefo ­
nem ). N a odcinku granicznym  L i­
go ta W oźnicka, w pow. lubliniec- 
kim, funkcjonarju sze  straży  g ra ­
nicznej zauważyli w iększą liczbę 
osób, przechodzących nielegalnie 
przez granicę.

Poniew aż osobnicy ci nie za rea­
gow ali na wezwanie do za trzym a­
nia się. strażn icy  graniczni dali za 
uciekającym i kilka strzałów , sk u t­
kiem których poniósł śm ierć na 
m iejscu > jeden z przem ytników , 
niejaki Bolesław  C hw ist z Ja s trz ę ­
bia, pow. Zaw iercie. Inny  przem yt­
nik, S tanisław  Laciuk, z Sielc, po ­
w iatu  Zaw iercie, został ranny  w
nogę. .

R eszta przem ytników  zbiegła, 
pozostaw iając na m iejscu około 60 
litrów  sp iry tusu  ' denaturow anego , 
pochodzącego z Niem iec.

lówce, pow. Żywiec, 
przez pociąg zwłoki 
B ednarza.

W  czasie dochodzenia stwier­
dzono na zw łokach rany  i sińce, 
pochodzące praw dopodobn ie od 
uderzeń tępem narzędziem , co n a ­
suw ało podejrzenia, że zwłoki zo­
stały przeniesione na tor po doko­
naniu  zabójstw a, czego jednak  na- 
razie ustalić nie zdołano.

Zderzenie pociągów
Maszynista i palacz ranni

Aresztowanie komunistów

Toruń, 5 lis topada (telefonem ) 
D nia 3 b. m. na stacji Sm ętow o w 
dyrekcji G dańskiej zderzyły się 2 
pociągi tow arow e. Skutkiem  zde­
rzenia zostało  zniszczonych 17  w a­
gonów  i dwie lokom otyw y. P od ­
czas k a tastro fy  zostali ran n i: m a­
szynista i palacz.

Na m iejsce k a tastro fy  przybyło 
pogotow ie techniczne, k tó re  po 
kilkugodzinnej pracy uprzą tnęło  to  
ry. K om isja kolejow a stw ierdziła, 
iż przyczyną k a tastro fy  była n ieu­
w aga ze strony  m aszynisty , k tó ry  
przejechał zam knięty sygnał kolei 
jow y. P rzerw a w ruchu  trw ała  6 
godzin.

B e z r o t e  w Zagłębiu 
węglowem

Sosnowiec, 4 listopada. — Bezro­
bocie na terenie P.U.P.P. Sosnowiec 
zwiększyło się w ubiegłym tygodnh 
o 261 osób i wynosi obecnie 6.261 
osób, w tern 302 umysłowych. Z za­
siłków korzystało 2.585 osób. 

Stanisławów, 4 listopada. -  Na Na x u U k u a ń z  slę bezrobocia 
skutek przeprowadzonej rewizji u wpłynefo m/  in przybvcie do Za&te_
dwu stolarzy Ozjasza Turtla i Salom o-, bia znacznej liczby bezrobotnych z in_ 
na Turtla false Friedlera policja are- , nych (erenów. gdzie zwolnieni zosta]i

z robót sezonowych. (AW.).
Katowice, 4 listopada. — W czasie

srtowała obu za kolportaż ulotek ko­
munistycznych. >

Znaleziono u nich dwa'powielacze 
i ręczną drukarnię, przy których po­
mocy drukowali odezwy przeciwpań- 
stwowe. (AW).

Pożar majątku
100.000 zł. strat

Sosnow iec, 5 lis topada (telefo ­
nem ). O negdaj po po łudniu  z nie-

Trup na torze
Zbrodniarze upozorowali wypadek

Żywiec, 5 lis topada (telefonem ). 
P rzew czora j o godz. 6 rano  znale­
ziono na to rze  kolejow ym  w M i­

ód 23 dc 30 października liczba bez­
robotnych w  województwie Śląskiem 
zwiększyła się o  137 osób i wynosi 
5,735 bezrobotnych, z czego przypada 
na górnictwo 590, hutnictwo — 175, 
, rzemysł metalowy — 836 i t. d. Za­
siłki pobierało 1924 osoby. (AW.).

Następstwa ulewnych deszczów

■1'ach^U drda Pozostaje  na 
^st , Pewna w arstw a błota, 
UL b

jezd -i 
k tó ra  !

niebezpieczna dla sam ocho- 
^  albowiem  pow oduje t. zw.

e Poślizgnięcie i zarzucanie 
cp,°dów . co m oże być pow o- 

nieszczęśliwych w ypadków , 
V ególnie przy konieczności rap-

ham ow ania.

Y R K  W a r s z a w s k i  St. Mroczkowski
Dzi6: o 8-ej m. 15.

powtórzenie 
WSPANIAŁEGO WIDOWISKA, 

programu J U B I L E U S Z O W E G O  
ATRAKCJE KONTYNENTALNE,

tylko przez listopad by uświetnić

l o - t a  R O f E l N I C C  6 Y R K U  W A R S Z A W S K I E G O .
W sobotę i niedzielę 2 przedstawienia o 4 I 8 minut 15

atego wzywa się kierow ców, J

Wilno, 4 listopada. — Ostatnie de­
szcze, a co za tem idzie podniesienie 
się pozomu wód na jeziorze Dymsza 
pod wsią Zakiele, w rejonie Wiżajn, 
spowodowały katastrofę. Zerwana 
została, mianowicie, p n e z  napór wód 
tama na jeziorze, a część wsi Zakiele 
została zalana wodą.

W czasie powodzi, wywołanej zer­
waniem się tamy, utonęło troje maiych 
dzieci, pozostawionych w chałupie bez 
opieki.

Ponadto, pod naporem wód. ule- 
gło zniszczeniu 9 zabudowań gospo­
darskich z caiemi tegorocznemi zbio­
rami. (PAT.).
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M Ó W I S Z  ±eś naszY m przyfaclelem...
że  dobro prasy katolickiej leży
ci na sercu...
że  nasze pismo podoba ci si^... 
A  praktycznie coś dla nas uczy­
nił?
przysłałeś nam choćby 10 adre­
sów osób znajom ych, którym 
moglibyśmy posłać numer oka­
zowy?

C z y

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?
. P A T E F O N Y  prawdziwe poleca

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

' ~ A D A M  K L I M K I E W I C Z
W arunki M arszałkowska 1 5 4 . C ennik i 
dogodne bezp łatn ie

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, dam skiej oraz Trykotaży. W ielki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  MARKIEWICZ
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 1 8 .

S t e f a n  K l e w i n
W arszaw a, Chimelna 27, telef, 1 6 1 -8 3

PO LECA  KONFEKCJE MĘSKĄ, 
oraz  try k o taże , d am sk ie  reform y, 
pończochy  1 rękaw iczk i, po cenach  

p rzystępnych .

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOW YCH

Z .  G A S 1 0 R 0 W S K 1
WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27.

CARMEN
fum erle  d 'O rien t 

są  znakom ite  od  daw na w ypró­
bow ane śro d k i do  pie lęgnow ania  

zębów.
Ż ądać w sk ład ach  ap tecznych  

i perfum erjach .

PIÓRA W I E C Z N E
reparu je  *pecjoltiy zak ład  po eo­

nach p rzy»tępnych

S. Kuliński 1 S. Zalać
kcwy-śwlat 33 w podwórzu.

le i .  140-2S>.
V

BIAŁE ZĘBY -c z y s te  usta
zdobią  k ażd ą  tw arz, św ieży od­
d e c h  je st oznaką zdrow ia. P rzy  
codziennym  użyciu  ran o  1 wie­
czorem  p asty  lu b  p ro sz k u  i e lik s iru  
C a r m e n  w szystko to osiąg­
niesz. PA RF. D 'ORIENT W AR­

SZAWA.

Fartiy lakiery 1 chemikalia

Z d z is ła w  R u d n ic k i
Waiizawa, Podwale 13 

tel. 3 3 5 -2 2  i 1 9 1 - 8 0 .

ZAKŁAD ZDOBNICTW A ROŚLINNEGO

Michał K a rt o  j u s i e :  ( s-ka  11

f t l t c a  , ta jn e j todowll: ro ś liny  sik la rm ow e ł  g run tow e w donloa* 
Łach 1 na  kw iat cięty, o ra i  wszelkiego rodzaju  w yroby z  kw ta t5»

v B A L U S T R A D Y
schedy okna, kat*, 
liny roboty ślnear- 

‘kl" pl> C8ratl1 
^ k m k e r t n e y j n j e k  so- 

Ndnle wykonywa

J , KRYG1EL P td i ^ a iP d 81-53-18-

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R oboty m arm urow e, granitow e z  
piaskow ca 1 reperacje  takow ych. 

C e n y  k o n k u r e n e y j a s .
Now y-Św iat Nr. 33. T e l. Nr. 1 4 5 -3 2 ,

PIECE SZRAJBERA M r ,

O p ty k  A m e ry k a ń s k i
s tosu je  szkła  A R O S C O P IC , k tó ­
re  zu p e łn ie  n ie  m ęczą oczu . Jako 
te ż  w ykonuje  sum ienn ie  re c ep ty  
pp. lekarzy , o raz  w szelk ie re p a ­
rac je  tan io , d o b rz e  l na  pocze ­
kan iu . Optyk A. REDZISZ 

Szpitalna 10

O P T Y K

ST. R U D Z K I z Kijowa
Warszawa. Nowy-Swiat 40.

w  podwórzu gdzie kino 
.PA N ".

N a jta ń s ze  źró d ło
M a t e r i a ł ó w
Elektro technicznych

A. ROTNICKI
W ileńska 15. Tel. 190-23.

P R O B L E M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do nabycia w księgarni 
Przeglądu • Katolickiego

w W arszawie 1 we wszyst­
kich księgarniach.

F a U rc n y  Skład PoAczoch 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chm ielna 30 

w prost h o te lu  Royal. Tel. 179-53. 
P o l e c a  w yroby w łasnej fa b ry ­

kacji po cen ac h  fabrycznych .

Kapelusze

c z a p k i  
m ę s k i e  

K A R O L S TEG N ER  ul. Trębacka 11.

Mocna I trwała Konstrukcja stała he­
rmetyczność, a skutkiem  tego 5O°/0 oszczę­
dności opalu w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. Ibędność corocznych rem on­
tów. estetyka, gw arancja, tanloAC. Prze­
szło 5 0 0 0  sztuk w użyciu zatwierdzone przez 

w szystkie m inisterstw a i urzędy.
Wynalazek i wyrób całkowicie polskie

W  W arszaw ie ul. Grójecka 33’
telefon 320-33.K A R O L  S Z R A J B E R

MELONIKI 
FI LCOWE,  
KAPELUSZE 

P l  PILŚNIOWE, 
WŁOCHATE

oraz czapki sportowe 
1 uczniowskie

p o l e c a :

POCHMARA
ZGODA 3. TEL. 79-24.

W a rszawskie Za Wady Konfekcyjne
Cp. z ogr. odp.

Biuro w  W arszaw ie, ul. Podwala 13
telefony 101-00 I 330-22.

W ł a s n e  w y tw ó r n ie . ' O dzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
b ie lizna aportow a, um undurow ania .

NA R A TY  I U  G O TÓ W K Ę
W ykw intne ok ryc ia  dam skie, m ę­
skie, uczniow skie, dziecięce oraz 
konfekcje  d am ską  oddaję  na  dogod­

n ych  w arunkach.
8ottdna robola. Ceny kMlraroRoyfiife

L . Szabłowski, Bracka 6.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JUUAN CYBULSKI
W arszaw a, Io w y  Świat 38. Tslefon 1 4 8 -1 5 . 

poleca pończochy, skarpetk i 
i reform y w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O T E J

Petersburg 1 9 1 G r . , Warszawa 1 9 2 / r.

O R T O P E D A  
A N T. KCJGL.ER

M A R S ZA ŁK O W S K A  Nr. 42
telefon 146-33.

Poleca najnow- 
tzych ulepszeń:

p ro te z y , aparaty 
ortopedyczne, p a­
sy  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l in o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne..

L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 
juzów d n a -  

uvych i p rostu- 
ących paluch) 
po leca  zakład 
o rtopedyccny .

ANT. KUGLER
M arszałkowska 42 tel. 146-52 
M edale złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firma katolicka.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ!
v

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca firma:

C Z Y Ż E W S K I Z ło ta  1 5 .

KMĘSKt° C. B o rk o w s k i
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

Telefon 235-96.

P rzy jm uje  ob sta lu n k i z  w łasnych 
i pow ierzonych  materjałów , 
po  cenach  p rzystępnych . 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K  Ir  O -I  U
p rzy jm uję  zap isy , co d zien n ie  p rz y ­

jezdnym  locum  n a  m iejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W spólna 37. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  S N I F G U I A
UL. NOW OGRODZKA 25.
P oleca w ykw intną robo tę  ze swo­
ich  i z pow ierzonych  m aterjałów . 

Solidnym  udzie la  kredy tu .

Znany Zakład Krawlaokl

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Now y-Św iat Nr. 62. Telefon 2 18 -3 8 .
poleca najnow sze fasony. Przyj mo­
je  zam ów ienia  z w łasnych  i pow ie­
rzo n y ch  m aterjałów  i w szelkie ro ­
boty  w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N S .

KRAWIEC MĘSKI

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka 11» m. 13. 

Telefon 406-6L

Przyjm uje w szelk ie  ob sta lu n k i z 
w łasnych i  pow ierzonych  m aterja- 

łów.
C eny p rzystępne .

N A  R A T Y  
KARPOWI CZ WACŁAW
M iodowa 6, tel. 152-20. 
Polecam y n a  aezon je s ien n y  palta 
m ęskie, dam skie, garn itu ry  oraz 
m oterjały  łokciow e, kam garny, ga- 
bard iny , wełny, jedw abie i inne. 

Obuwi e .

a°'

Po 5 zł. tygodniowo
NA RATY

Wyżymaczki amerykańskie,
■ — „  T n i n n i H I  A nakrycia Norblina i Frażeta, 

U U T  ■ Ś U R U W U S  ,0<Townle pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara­
ty „Wecka“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku- 

i chenne.

wykonywa. 
f SZEWC ORTOPEDYSTA
A. BIERNACKI

Elektoralna 19.

O R T O P E D J A » »

Fabryczne Składy Mebli
M. KL A S U R A
Warszawa. Żórawia Nr. 2 

I Chmielna 6.
Poleca m eble gw arantow anej do­
broci: syp ialn ie, stołowe, gabinety, 
salony  oraz  pojedyncze sztuki: 
szafy, k redensy , b ib ljo tekl, b iu rka , 
sto ły , oraz  w yroby tap ic ersk ie  i t. p. 

C eny niskie.
Sprzedaż także na  raty.

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze 

Rupfurow e 
bandaże 

Gumowe , 
pończochy 

POLECA

W. Lachowicz
Warszawa

M A R S ZA ŁK O W S K A  12 3

Pracownia Wyrobów 
Skórzano-G alanteryjnych

B. FA IN G EN B LU M  
Nalewki 18, tel. 503-92

p o s iad a  n a  sk ład z ie  o s ta tn ie  n o ­
w ości ró ż n e  to re b k i d am sk ie , p o r t­
fe le  m ęsk ie, te k i szk o ln e , adw o­
k ack ie  1 f. p. P o  cenach  fabryczn .

„ W Y G O D A "
Marszałkowska 38 m. 20.

3 -g a  bram a.

TAPICER-DEKORATOR
Przyjm uje robo ty  i p rze róbk i po 
wyjątkowo n isk ich  cenach  i ty lko  
w pierw szorzędnym  g atunku  k an a ­
py i fotele KLUBOWE, k ry te  skó­
rą, wszelkiem i m aterjam i, otom a­
ny, tapczany, kozety, m aterace go­

tow e i n a  obstalunk i. 
Telefon 533-73*

n s T K ft
g o d n i e j s z e  i n a j t a °  
P rzerab ian ie i r e p a r a c ją ,  
ter, fasony modne, 
solidna. Kacprzyk, "ln,o8- 
grodzka 27, telefon 24

na raty ^  
termin11*

-
p rzy jm uje  w szelkie robo ty  • ( 

n ych  i pow ierzonych fa ^

M. LACHOWI#
C hłodna 8 m. 13, tel. 28

FUTRA
yjm uje w szelkie . 
nych  I pow ierzonych

W a żn e  d la P a ń l(
Wielki wybór futer. P ĵ, 
zimowych i jesień11! 

najtaniej poleca ^
B r .  U n k i e ł K *

ul. Hoża Nr. 54 ffl- 2.

FUTRA
modeli p a r y s k ic h .  ' ̂  
przystępne. W a r u n k i  ,
M. Pleszouw

Tel. * 5 .Chmielna 36.

M EBLE g o to w e ^  
nazam ^%

  nia stoi ^
sypialnie gabinetowe, s°>a?
n y m n a  R A T Y , w y tw ó r n i  |j|
nej, poleca F. Urban*® :
W ilcza 20 róg  K r d ^

pi*
M E B L E  L U K S U S O W E . G ab in ety .!
nie, syp ialn ie, salony 
złocone, klubow e garniturrYf pl< 
rżane  nowe 1 okazyjne. W y1D ł  jJ 
knych  kom pletów  okazyjny f  &  
n iebyw ale n izk ich  cenach, l 
tów ką.—P roszę  sp ra w d z ić  a *cl0% 
a ln ie  odpow iedzialnym  ^ * 0 5 ^  
k red y t. K rucza 34, S T E P  A t 

P rosim y  ad re s  zacbow

MEBLE. C E N Y w y lą tk j f  pfT 
kle, lecz 

szę sprawdzić! Sypialn ie , J ,edr^ 
gabinety, salonów  wybór, P 
cze sztuk i. Specjalność: ga, 
klubow e ty lko  pierw szorz? 
boty, k ry te  najłepszem l 
o tom an wybór, kozetk i, tajP ypł 

Ew entualn ie  odpow iedzi3 ^  
częściowy kredy t. HOz.* ^

M E B L E ' naJ** |i 
---------  W y bór w l® 1
Sypialnie, Jadalnie, 
densy, stoły, krzesła . o**
tapczany , kozetk i. Brysto^ '{jo* 
zyjne salony  I kom plety  *.ae * 
G otów ką, r a ta m i .  Dog° 

ź  ru n k i. -
„ f  l  o  r  i D  p . /
C hm ielna  41, róg  M arszałk0

M e b l e  k u c h e
lak ie row ane  em alią  gwar 
s u ch e  w w ielkim  wyborz 

n a ln y ch  m odeli P°l
NAJWIĘKSZA KRAjOy^.i f i  
WÓRNIA KOERPEL ^

TELEFONY 431-64 I 2°r  >

Fabryka luster I szlIflernlJ A 
B - c i a  B A 0 |C.ifl. ISO'11*' 

W arszaw a, Solec 77, tel-w-.-- ... f
L ustra  meblowe i 
szk ła  te ch n iczn e  oraz 
boty  w zak res szklarsP* 

dzące.

Gilzy patentow ane s  podw ójną 
w atką mD A N D Y *  p a ten t N r.71* 

Po lsk ie j w ytw órni gil*

„ Z N I C Z "  
Bronisław Szybowskl I S-ka
W a ru a w a , Marszałkowska 4 9 , tel. 1 6 2 4 8 .

„Wielka O KAZJA"
K UPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N .  W E N T K O W S K I
Jasna Nr. 12 tel. 170*99

*P r a c o w n i a  , n|3f-
Artystyczna - Rzeźbiarsko - Kann ^  p 

K. R. KOZl t i SKl * /
ul. Powązkowska 26 (18 I 781 ‘ajJrsjjjf 
przy budca tramwajów e(ik r- - ,
Tel. 96-52. Konto czokowo P-*-"1 ■ «•-,

K

n,ur u '^  P o m n ik i z g ran itu , m a rr \  j (Ov 
skow ca. Budowa grobo* J

budow lane-

Prawdziwym przyjJ
dzieci jest i<

„ M A Ł Y  A P C S f<*
Ilustrow ane p ism o fldc3 
P ren u m era ta  roczna 2 ^

A dres redakcji
W arszaw a, K rak .-P rze1

C E N A  N U M E R U  w W arszawie In a  warszawskich dworcach kolejowych 28 groszy. P rzedp ła ta  m iesięcznie w W arszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagra0
   -  - _  .  . ' ' „ w

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 mllim. lub za jego miejsce, przed tekstem  (układ 5-szpaltowy) 70 gr. W  tekście (układ 5-szpalfowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za
zwyczajne) Układ 6  szpattaw y 30 gr. D robae za wyraz 20 gr. Poszukiw anie 1 zaofiarow anie pracy 502, taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 5Q2>

O g ł o s z e n i a  P r z y ]  m u  j e  3 j «  t y l k o  z a  g o t ó w k ę ,

A dres Redakcji, A dm inistracji i Ekspedycji Krak. Przedni. 71. Telefon Redakcji 503-59, Adninistracfi 240-15. P. K. 0. 19.779.

R edaktor odpowiedzialny: LEON RADZIEJOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ SP. 2
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